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Dachówkę:
p o l e c  a i s

TŁOCZONĄ 
CIĄGNIONĄ (felców kę  
KARPIÓWKĘ

MASZYNOWĄ,
PUSTAKI.
KOMINÓWKĘ (radjały)

„NORNIK**
najskuteczniejsza trucizna na szczury 

i nornice oraz pszenica zatruta na myszy
sprzedaje

„Siew“ Kraków, plts Szizepanski L 9.

kosztuje n  nas najnow*
sza cicho szyjąca ma-S i S j i l 6 0  z ł .  d . h((szyna do szycia, haftu, 

cerowania, mereszkowania i endlowania. 
Szyjąca wprzód i wstecz, 

f  2a dobroć m aszyny udzielamy gwaran-
cyj na  3 0 'lat. —  Maszyny s p r z e d a j e m y  również 

na raty m iesięczne.
PolsklDom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

K r a k ó w  

ul. Florjańska 9.

z a rę c z y n o w e

Kraków Grodzka

Za zmianę adresu należy się 40 groszy

ŚPIEW I MUZYKA.
Mimo różnych

słucha śpiewu lub muzykij a w ielu  m łodych pragnie ucze­
stniczyć w  wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż w ielu  
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rw ie się  do nauki 
gry na instrumencie najwięcej m u odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie m ieli i  n ie mają m ożności poznania sztuki 
nut, niektórzy znowu posiadający zapomniane początki, 
znajdują się w tem  sam em co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów m uzycznych, służący jako sam ouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pom ocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćw iczenia i  wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t  zw. placów ek a z zestawienia  
klucza wiolinowego z kluczem  basowym  i  altowym , znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem  nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem  ich na dalszych instrumentach sm ycz­
kow ych, to jest na a ltów ce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Woltal w Bochni.



A ron K ornblum  um arł na giełdzie rażony  apo­
pleksją. Należało zaw iadom ić o tem  żonę, ale ostro ­
żnie, bo i ją  m oże szlag tra fić  ze w zruszenia . Tej 
delikatnej m isji podjął się Josef F einkopf. Idzie tedy  
do K ornblum ow ej i p y ta :

— Czy tu  m ieszka w dow a K orn b lu m ?
— Tu, ale jeszcze n ie  wdowa.
— Nie w dow a ? — m ówi Josef. A załóż się pani, 

żeś wdoWa.

O s tro ż n ie  aa  w iad o m i!.

Także praca.
G ospodarz: No! w staw aj p ró żn iak u ?
P a ro b e k : Oj, la  Boga, k iedy  jestem  zm ordow any! 
G ospodarz: Jak to  zm o rd o w an y ?  p rzecież całą 

noc chrapałeś.
P a ro b e k : A le m i się śniło, żem  dw a sąg i d rze­

w a porąbał...

— Ja n ie !
— S łucham  p an a  h ra b ie g o !
— K upisz podług tego  w ykazu  ostryg , kaw ioru, 

w ina, cy g a r i W e k ; będzie dziś u  m nie kaw alersk ie  
śn iad an k o.

Czy m am  w szystko  w ziąć n a  k re d y t?
— No, n ie  w szystko, bu łk i za gotów kę...

Z a  g o tó w k ę .

Prześcignął go!
P ew ien  ojciec synow i sw em u robił w y rzu ty  z tego 

pow odu, że n iczem  nie m ożna go było  nak łon ić  do 
w cześniejszego w staw ania. O pow iadał m u d la zachęty 
pow iastkę  o cżłów ieku, k tó ry  rych ło  w sta ł i w dro 
dze znalazł sak iew kę ze złotem .

„Być m oże*, odparł synalek , „a le  ów człowiek, 
k tó ry  zgubił sakiew kę, jeszcze w cześniej w stał*.

P&n nie zna m ego taty.
— Morycek, gdybym pożyczył od twego ojca 

100 złotych i spłacał mu je miesięcznie po 10 zło­
tych, to ile byłbym mu winien po sześciu miesiącach ?

— Sto złotych.
— Widzę, że ty nie masz pojęcia o czterech 

działaniach.
— Nie, tylko pań profesor nie zna mego taty.

l ló n ó lo g  p o ja n e g ©
...Z pewnością pierwszy grzech popełniła ko­

bieta, chodziło bowiem o to aby zjeść; gdyby grzech

s r ó S c l d * ! ! !
Celem zwalczenia niesolidnych firm, które do zamawianych 

kom pletów przez P. T. Klijentów dołączają darmo różne bez­
wartościowe rzeczy, jak kostjum y kąpielowe i t .p .  a w  grancie 
rzeczy dostarczają towar zupełnie n ie nadający się  do użytk i, 
postanowiliśm y n ie  dodawać naszym P. T Klijentom żadnych 
bezw artościowych rzeczy, a wzamian za to dostarczać towary 
w  pierwszorzędnej jakości.

Nasze Bezkonkurencyjne Komplety.
TYLKO ZA ZŁ. 9.20 

w ysyłam y: 3 metry materjału na eleganckie obranie m ęskie lub 
na palto damskie (desenie bielskich kamgarnów) szer. 140 cm. 
lub ubranie m ęskie gotow e gładkie albo deseniowe (kolor we- 
dłog żądania) o dobrem wykończenia, od Nr 46 do 52, 1 pnio- 
wer-swetr męski z długim i rękawami, specjalnie na sim ę bardzo 
ciepły, w  deseniach żakardowych z zamkiem łnb z kołnierzem  
szałowym,owym, 1
Cieniem satynowem lub 1 parę kalesonów białych z wybow  
go białego trykotu, 1 Szal m ęski w ełniany deseniowy lub 1
sek do spodni, 1 parę skar-petek deseniowych bardzo mocnych, 
3 chnsteczkif m ęskie do nosa z ładnym kolorowym  szlakiem hib 
1 krawat jedwabny b. modny, 1 grzebień m ęski kieszonkowy 
i  2 kawałki mydła pachnącego. Takj sam komplet w  gatunku

pier
aby wypić.
lierworodny popełnił mężczyzna to chodziłoby o to pierwszorzędnym kosztuje zł. 10.25,
isń *-© i! a. i. zł. 13*95 gr.

TYLKO ZA ZŁ. 10.00
wysyłam y: 4 metry materjału na modną damską suknię

l a d y n y  n a is to r w c y  ( m s jte A s z y  W INM wa

I g n a c y  C y p ra s
■ rak ów , ul* Sasawska L. 13 Rot.
w y sy ła  m an d olin y  w ło sk ie  po  19 do 30 zł, 
sk rzy p ce  szk o ln e ze  sm yczk iem  19 zł., 
H arm onje z w y só w k a m i 25 zł., w ied eń ­
skie 1 -rzęd ow e 35 zł., d w u rzęd o w e 50 zł., 

M am ety  9 k lop . 92 et., 10 k lap . 40 sł„  12 M ap. 45 z l  S !- 
Mpiwy .,Sr* Rozkop" p a ten t b ła ń cu szk iem  9 et., n iM ew ?  
p lask i1 segarek  #łym. m a rk i Enigma £0 *1, braytw y p «  I 
i 10 ał.. m assym ki do  w ło só w  8 i  10 eło tyeli. W yey łk a  sa  
pckramiem. Cemmik iimietrowamy eegark ów  i  im stm m raiń w  

mnayeimyehi d arm o i  oplatmia. 
m  ^ a. ^  ^  ^  ^  ^  ^  a. A A A A A A A A A t l

pię-

l a l i i ®  & C I I *  d la  S to w a r z y s z e ń ,  
1T" urzędów gminnych

parafjałnych .Kółek R oln iczych  i t. p.

® w @ fs s ie  ©@
Odznaki dis Snwarzjutfi wykonuje pa najniższych cisach

HF MARCZYK bytbwsik
aa 9 4  (Sauk lu j lizntśuitl)
■aków Nr. 407.MS.

rafedśw s i w .  . - ™
Konto P. E. O,

t f f f ■v w  w 'W'W W'

kne wzory i desenie obecnego sezonu, 1 pulower damski z dłu­
giem! rękawami, bardzo elegancki, specjalnie na zimę, 1 chust­
kę zim ową w  kraty jasne lub ciem ne, 1 parę pantofli damskich 
(podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską, madapolamową, 
z jedwabnem haftem bardzo elegancką lub 1 koszulę damską 
zim ową p. wełnianą, 1 parę reform z dobrego elastycznego try­
kotu, 1 parę pończoch w eina z jedwabiem lub 1 apaszkę (szał) 
czysto wełnianą b. modną w  piękne wzory, 1 pasek stosow ny do 
sukni, 3 chusteczki damskie batystowe z jedwabnem i ząbkami 
i  2 duże kawałki mydła pachnącego. Taki sam kom plet w  ga­
tunku pierwszorzędnym kosztuje zł. I I '—, w gatunku najwyż­

szym zł. 12.95.
TYLK© ZA ZŁ. 22.75  

w ysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, na bieliznę 
męską, damską i elegancką pościel firmy: I. K. Poznański Sp. 
Akc., 2 kołdry pikow e na łóżka w eleganckie kwiaty żakardo­
w e w  dobrym gatunkn, 6 mtr. flaneli bieliźniańej miękkiej i  pu­
szystej na w szelką bieliznę, pyjamy i szlafroki, 6 mtr zefiru 
w  m odne prążki na koszule m ęskie dzienne i  6 mtr płótna rę­
cznikowego czysto białego lub 6 ręczników waflowych z fren- 
dzlami, 1 paczkę igieł do szycia, 1 szpulkę m ocnych nici i 1 1. 
guzików do bielizny Taki sam komplet w  gatunku pierwszorzę­

dnym kosztuje zł. 24.75 gr.
Komplety powyższe w ysyłam y za zaliczeniem pocztowem, 

na listow ne zam ówienie. Płaci się przy odbiorze na poczcie. Bez 
ryzyka. Jeżeli towar się n ie  podoba przyjmujemy go z powrotem, 

a pieniądze za takowy natychm iast zwracamy. Adresować: 
„ P o lsk a  M a n u fa k tu ra "  Ł ódź, u l. P o m o rs k a  22. oddz. 3.

Dwaga: W każdej paczce znajduje się  miła niespodzianka.



KRAKÓW,

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE,

Prenumerata na rok  1935: Rocznie 12 zł., pó łrocznie 6'40 zł., kw arta ln ie  3’30 zł.; do Czechosłow acji roczn ie 50 koron  cz. 
Półrocznie 27 kor. cz., kw arta ln ie  15 kor. cz.; do F rancji rocznie 60 franków  fr., pó łrocznie 30 fr., kw arta ln ie  15 fr. — 
Do A m eryki roczn ie 3 i pół dolara. — N um er pojedynczy  w e w szystk ich  agencjach i w  A dm inistracji »Roli« 30 groszy.

A dres na listy  do R edakcji i A dm inistracji »Roli«: K raków , u l. R zeczn a  13.
KOIłfO pOCZtOWe W P o lsce : Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.808

Miłosierdzie jest o b o p ie i

§ta ro iy tn e  już dzieje w skazu ją nam  praw ie 
w szędzie pew ien  rodzaj w spółczucia, a  naw et 
m iłość dla nieszczęśliw ych bliźnich, jakąś 
chęć złagodzenia im  nieszczęścia, p rzy n ie­
sien ia  pom ócy w nędzy, pocieszenia w za­

smuceniu i s trap ien iu . L iczne tego znajdują się p rzy ­
kłady. A le co w iększa, w idzim y, że naw et ta k  zw a­
nego dzikiego * człow ieka jak iś  w ew nętrzny  popęd u- 
czuciowy zniew ala do udzielen ia  sw ojem u w spółbra­
tu pom ocy w niebezpieczeństw ie. Ma więc i on to, 
co nazyw am y sercem . To jednak , co on czyni z po­
pędu w rodzonego każdem u stw orzen iu  uczucia, obja­
wia się u  n arodów  m niej w ięcej ucyw ilizow anych ja ­
ko cnota, znana  już i staroży tnym  poganom .

Miłość bliźniego zw ana tak że  z g reck a  filan trop ją, 
wydawała już błogie sku tk i u  R zym ian i Greków- 
Dumny Rzym  i  uczone A teny u trzym yw ały  z p u b li­
cznego grosza swoich ubogich, u ległych kalectw u. 
Atoli dopiero  n au k a  C h rystusow a m iłość tę  w łączyła 
do liczby p rzy k azań  ew angelicznych, obow iązujących 
każdego człow ieka. M iłosierdzie zatem  nie jes t już 
dzisiaj cno tą  jak  u  pogan, ale p ro s tą  pow innością 
chrześcijanina, jeżeli tak im  m a on być w sam ej isto ­
cie a nie z nazw y ty lko.

Jak to  ? w ięc m iłosierdzie n ie je s t cnotą ? a  czło­
wiek m iłosierny  niem a m ieć zasługi w św iadczeniu 
miłosierdzia? a to św iadczenie dobrze bliźniem u n ie 
ma w yw oływ ać w dzięczności w sercach  tych , k tó rzy  
go doznają, n ie m a nam  spraw iać tego  błogiego za­
dowolenia, żeśm y się dobrze zasłużyli Bogu i b liźn im ?

T a k ! — nie i stokroć n i e ! — M iłosierdzie jes t 
tylko koniecznym  naszym  obow iązkiem , m ającym  się 
wykonywać n ie dla zasługi, jak  u  pogan  byw ało, ale 
dla p rostej m iłości bliźniego, czyli jaśn iej m ówiąc, dla

dobrze zrozum iałego w łasnego naszego społecznego 
dobra, jako  członków danego społeczeństw a, k tó re  
pow inno dbać o to, aby  w sw ojem  łonie n ie miało 
tego, co się nazyw a nędzą. Nie m ów im y tu  o ubó­
stw ie ; ono bow iem  nie je s t jeszcze stanem , w  jakim  
człow iek n ie  m oże już być szczęśliw ym . O wszem , u- 
bogi m oże być tak  dobrze szczęśliw ym , jak  ten , k tó ­
rego  zow iem y bogatym . I naodw rót, bogaty  m aterja l- 
n ie m oże być bardzo nieszczęśliw y m oraln ie . Mówi­
m y tu  tylko o tym  stan ie , w k tó rym  znajdu jący  się 
człow iek narażony  je s t n a  n iedosta tek  tych  w szyst­
kich po trzeb  lub jednej z nich, jak ie  są  n iezbędnem i 
do u trzy m an ia  życia cielesnego lub um ysłow ego, ta k  
w łasnego jak  i jego rodziny, to  je s t o nędzy, owej 
rodzicielki w szelakiego zła, jak ie  trap i społeczności 
ludzkie, w ięcej te, w k tó ry ch  m niej dbają  o jej u su ­
w anie, czyli gdzie m iłosierdzie je s t m niej dokładne 
lnb niezgodne z duchem  n au k i chrześcijańsk iej po j­
m ow ane i w ykonyw ane, czyli że je s t ty lko chw ilową 
ulgą dla cierpiących n iedostatek , lub  do tkn iętych  ja ­
k ą  niem ocą.

M iłosierdzie, żeby m iało sk u tek  rzeczyw isty  i po­
żądany , pow inno być nie łagodzącym  tylko, ale zą- 
pobiegającym  środkiem  od popadnięcia bliźniego w n ę­
dzę, albo takim , zapom ocą k tó rego  zna jdu jący  się już 
w tym  stan ie , m ógłby się z niego w ydźw ignąć i n a ­
dal żyć o w łasnych siłach k u  społecznem u pożytko­
wi, lub  też  gdyby tak i człow iek nie był w m ożności 
żyć o sw oich siłach z p rzyczyny  kalec tw a lab s ta ro ­
ści, ab y  m iał sobie zapew niony  dozgonny byt, a nie 
chw ilow y z dnia n a  dzień, jak  to się dzieje z uliczny­
m i żebrakam i, k tó rzy  często, użeb raw szy  n ad  potrze­
bę, m arn o traw ią  n a  zby tk i n iejeden  grosz ubogiego 
c łow ieka, k tó ry  pow odow any litością odjął go sobie 
(jak  to m ówią) od gęby, k rzyw dząc tem  drugich 
praw dziw ie po trzebujących, lecz wstydzących się że­
brać. O sobiste owo udzielanie jahnużny  żebrakom

ulica Rzeczna 
L. 13. ~
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je s t często b łędnie pojm ow anem  m iłosierdziem , a za­
razem  daw aniem  sposobności do okpiw ania dobro­
dusznych ludzi.

M iłosierdzie pow inno być owocem  m iłości b li­
źniego, zaw arte j w tych  słow ach : „Kochaj bliźniego 
jak  sam ego siebie" — a zatem  owocem  rozum u a nie 
uczucia serca, roztk liw iającego  się n a  w idok kalek i 
lub obszarpańca. P rzykazan ie  to E w angelji C h ry stu ­
sowej pow inno nam  leżeć n a  se rcu  ciągle knm ieniem  
a  nie fruw ać m o ty lk iem ; pow inno ono zn iew alać n as 
w szystkich  do p rzem yśliw an ia n ad  tem , ab y  nasi 
bliźni nie u legali nędzy, a  kalek i, s ta rcy  i s iero ty  
m ieli b y t s tale  zapew niony , o sta tn ie  zaś, aby  nad to  
w ychow yw ały się n a  pożytecznych  obyw ateli k ra ju  
i m iłych Bogu ludzi.

Nie roztkliw iajm y się n ad  uliczno-szynkow ianem i 
żebrakam i, ale czujm y niedolę ty ch  nędzarzy , k tó rzy  
b iedzą się z głodem  i chłodem  po rozm aitych  dziu­
rach , w za tru ty ch  w yziew am i zaułkach w raz ze sw e- 

, mi rodzinam i, pom im o ciągłej p racy , n ie p rzynoszą­
cej im dostatecznego zarobku  i p rzez to  um ierający  
cieleśnie i um ysłow o w e w łasnej osobie i w sw ych

J. I. KRASZEWSKI.

(P o w ie ś ć  h is to r y c z n a ) .
(Ciąg d a ls z j)

K rólew ski nam iot ogrom ny by ł jak  najw iększy
dw ór i bardzo p iękny  a dogodny. W szystek  z w zo­
rzyste j m ate rji tu reck iej, podbitej suknem , ze sznu­
ram i jedw abnem i i ko taram i długiem i, a  izbam i ściany 
poprzedzielanem u M ożna się w nim  było  zgubić, 

. k toby  drogi n ie w iedział, lecz pacholę prow adziło, 
i podniósłszy zasłonę, wpuściło Jan asza  do środka. 
P ierw szy  raz  m ając m ajesta t k ró lew ski oglądać, K or­
czak, strw ożony nieco, zaraz stanął, pokłon czyniąc 
i n ierychło  oczy śm iejąc podnieść.

D opiero po chwili, usłyszaw szy  głos, zwrócił 
w ejrzen ie n a  to m iejsce, z k tó rego  wychodził. Izba 
b y ła  w nam iocie pośrodku  kolista, obszerna, karm a- 
zynow em  suknem  ze złotem i galonam i cała w ybita, 
kobiercam i grubo w ysłana. Na stole krągłym , za­
ciągniętym  m akatą, paliły  się dwie św iece i listy  
jeszcze leżały ty lko  co porzucone. Król n a  składa- 
nem  krześle, siedział w popielicow ym  kożuszku, na 
żupan  wdzianym , z rękam i n a  kolanach, z tw arzą  
ja sn ą  i spokojną, Tuszy już był znacznej, ale mimo to 
k rzepk i i silny. W ielką pow agą sw ą uczynił w raże­
n ie n a  przybyłym , ale n ie  mógł K orczak w strzym ać 
się w duchu od m yśli, że na szlachcica raczej w y­
glądał zam ożnego, niż n a  b ohatera . W ielka p rosto ta  
i dobroć b lask  królew ski przyćm iew ała. B uty  tam  
szlacheckiej było dosyć, lecz łagodnej a miłościwej. 
P a trzy ł n a  Janasza i w estchnął. s

— W aszm ość jesteś  p rzy słan y  od pani m ieczni­
kow ej Z b o iń sk ie j! Miły panie, choć milczysz, jakbyś 
m i w ym ów kę przywiózł, żem  dotąd  m ojego dobrego 
przyjaciela  i tow arzysza z rą k  tych  pogan uwolnić 
n ie m ógł, ale chyba Bóg nie łaskaw , m usim y go 
w prędce dostać.

po tom kach. D la tak ich  niechaj zap łoną nasze serca 
n ak azan ą  nam  przez  Zbaw iciela św iata  miłością bli­
źniego, a w tedy dopiero m iłosierdzie nasze będzie 
tem , czem  być pow inno, n ie  zaś cnotą tylko, za któ­
r ą  pogan in  spodziew ał się a i dziś spodziew a nie 
jed en  nag ro d y  od Boga, k iedy  ono je s t ty lko  naszym 
obow iązkiem . „M iłosiardzia chcę, a n ie  ofiary® — 
pow iedział C hrystus.

„Szukajcie a  znajdziecie — prawdę® i sposoby 
n iesien ia  pom ocy sw oim  bliźnim. Są one liczne i sku­
teczne w przeróżnych  zakładach  dobroczynnych 
i w ta k  zw anych spółkach, noszących rozm aite na­
zwy, k tó re  gdzieindziej tak  pom yśln ie  zapobiegają 
nędzy, o raz  z rozum nem  udzielan iu  zapom ogi lub 
w sparc ia  i w w ielu in n y ch  sposobach, jak ie  każdy 
m yślący i p raw dziw ie  kochający  sw oich bliźnich, wy­
naleźć może.

W tedy  każdy  z n as  doznaw ać będzie zadowole­
n ia  z rzeczyw iście dobrych  swoich uczynków , znaj­
dzie się  i wdzięczność praw dziw a, a zasługa u Boga 
i ludzi.

— N ajjaśn ie jszy  p an ie  — odezw ał się Janasz — 
pan i m iecznikow a do stóp  w aszej królew skiej mości 
się ściele, a p rosi jeno  o pom oc i pośrednictwo, 
choćby przyszło  okup zapłacić!

— N iech Bóg u c h o w a ! — p rzerw a ł k ró l — mam 
ja  dosyć pochw ytanych  ich baszów , dam  ile zechcą, 
by le  ra z  do ładu  z n im i przyjść. Lecz z przewrotnym  
naro d em  tym  w iedzieć trzeba , jak  się u k ład ać ; im 
człek więcej nalega, tem  więcej rob ią  trudności a cenę 
podnoszą. P rzecież już m i słowo dali i um ow ę byli 
podpisali, że m iecznika w ydadzą, a  no im  zdało się 
targow ać jeszcze, aby  więcej w ydrzeć.

— G dyby łaska W aszej K rólew skiej Mości ułatwić 
m i ty lko  p rzy stęp  do m ojego pana, jabym  już i sam..

Król się roześm iał.
— D obre chęci, m ości K orczak, ale więcej serca 

gorącego, niż znajom ości tego, co się tu  dzieje. Tu 
i w ytraw ni rad y  n ie d a d z ą ; cóż dopiero  człek now y! 
Z poganam i tu  s p r a w a ! Poczekajcie dzień, m am  coś 
n a  m y ś l i !

— M am ze sobą, N ajjaśniejszy  P anie, pięć ty­
sięcy dukatów  n a  okup, lękam  się o nie, W asza Kró­
lew ska Mość pozwolisz, abym  je  złożył do kasy 
pańskiej.

R am ionam i ruszy ł k ró l i w ąsa  pokręcił.
— N iepotrzebnieśeie  je wzięli, bo m y go, Bóg 

da, bez p ien iędzy  dostan iem y. Pojm uję n ie c ie r p liw o ść  
pan i m iecznikow ej.

— A ! N ajjaśniejszy P an ie! gdybym  się ja tam 
ty lko m ógł dostać! — rzek ł Janasz .

— Poślem y do N euhaselu , gdzie nieboraczysko 
siedzi, to  się przy łączysz — odparł k ró l po chwili — 
lecz uprzedzić sam  m uszę, iż m iecznik  pokorną tam 
p rzy b ra ł postać, aby go n ie  obdarto .

W tem  nadchodzący D enhoff po rozkazy  przer­
wał rozm ow ę. K ról w stał i zbliżyw szy się do Jana­
sza, po ram ien iu  go klepnął.

— Bądź dobrej m yśli, a bezem nie się z niewczesną 
gorliw ością n ie  w yryw aj, abyś m nie i miecznikowi 
sp raw y  n ie popsuł.
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Jan asz  ręk ę  k ró lew ską ucałow ał i odszedł. — 
W obozie choć znajom ych nie było znaleźć łatwo, 
przyjaciele zaraz się nastręczy li i K orczaka wzięto, 
bo każdy  był z Polski now in  chciw y. W ojsko było 
zmęczone wielce pochodem  an ieu s ta n n em i u tarczkam i 
pognębione, lecz duch w niem  panow ał i ochota n iez­
m ierna. Łupów  najrozm aitszych  nam ioty  i wozy były 
pełne. W ychudzeni, ogorzali, pom arzli, obdarci, czę­
sto głodni, śm iali się rycerze , w esołością nadrab iając , 
gdy czego brakło . Jan asz  się owego w ieczoru n a ­
słuchał dziejów, k tó rych  p rzez całe życie n ie za­
pomniał. Sam i je bohaterow ie opow iadali, n ie szu­
kając z n ich chluby.

N azaju trz  sz tu rm  m iano przypuścić do Zeczyna, 
w k tórego  m urach  odkry to  wyłom  n a  prędee kołam i 
i ziem ią zabity . Jako  św it ruszono  się z obozu a K or­
czak, w ytrzym ać n ie m ogąc, n a  ochotn ika się w prosił 
pom iędzy jazdę. Rychło jed n ak  kon ia rzucił, a sam  
z innym i szablę dobyw szy, pobiegł do szturm u, k tó ry  
z dwóch s tro n  przypuszczano. N iem al jeden  z p ierw ­
szych dostał się m im o g radu  kul pod w rota , pod 
które już p ed ard ę  m iano podsadzić, aby  je podpalić 
i skruszyć, gdy n ap a rc i T urcy  i z tej s tro n y  i w y­
łomem przez cisnącą się piechotę reg im en tu  Denho- 
fowskiego wyw iesili b iałą chorągiew .

Król sam  stal n a  koniu  nieopodal, gdy się Den- 
hoff z agą-czorbadżym  *) um aw iać zaczął. Zezwolono, 
aby z życiem  szli wolni, bez broni i bagażów . Jan asz  
z w y p raw y  sw ej pow racał m imo tego  m iejsca, na  
którem  sta ł król. P oznał go Sobieski zaraz  i skinął, 
aby się zbliżył.

—- D zielne serce  — zaw ołał śm iejąc się — ta ­
kich to lubię. W czoraj z drogi, a dziś n a  ochotn ika 
poszedł.

Jan asz  był lekko  d ra śn ię ty  w rękę.
— Chciałem  też m ieć szczęście pod rozkazam i 

króla p rzelać k rw i k rope lkę za w iarę św iętą.
K ról głow ą sk inął i w ąsa  pokręcił.
T urcy  w tej chwili poczęli się p rzez w ro ta  tło­

czyć, m im o kró la  ciągnąć. P rzyskoczy ł Denhoff.
— Nie m oże to być — zaw ołał J a n  — abym  

ich puścił w olno w szystkich , k iedy  oni mi m iecznika 
trzym ają, mimo obietnicy. Agę z synem  i co prze- 
dniejszych zatrzym ać, aż go uwolnią.

W stąp iła  dusza w Korczaka, w idząc jak  k ró l 
o Zboińskim  pam iętał. N apróżno się T urcy  prosili? 
błagali i w ym aw iali — nie pomogło nic. Janaszow i 
zaraz m yśl przyszła, ażeby  z tych  za trzym anych  w n ie­
woli k o rzy stać  i gdy Zeczyn zajm ow ano, p rzez Ko- 
żuchowskiego się ją ł u  k ró la  dopraszać, aby  m u do­
zwolono z dw om a T urkam i jechać i w ydania m iecznika 
dom agać się w zam ian za agę, jego syna i zab ra­
nych p rzedn iejszych  dowódców. Z razu k ró l się opie­
rał, kogo innego w yznaczyć chcąc, potem  W ęgra 
dodawszy, zezwolił, T urkom  jadącym  z nim i przez 
tłómacza zap o w iad a jąc , że jeśliby  posłom  w łos 
z głow y spadł, jeńców  natychm iast śm iercią ukarze.

T ak  ted y  k ró la  pożegnaw szy i nasłuchaw szy  się 
nauk i p rzestró g  wielu, jak  sobie m iał poczynać? J a ­
nasz tegoż dnia p rzed  w ieczorem  w niebezpieczną 
wyruszył drogę. T urcy dodani, choć się spraw ow ali 
spokojnie, m ilczący jechali i w idocznie gniew em  n a  
giaurów przejęci. W zrok ich, postaw a i m ruczenie 
ciche n ic dobrego nie w różyły. W ęgier milczał, J a ­
nasz się opiece bożej pow ierzał, jedno sobie pow ta­
rzając, iż bądź co bądź m iecznika oswobodzić musi, 
choćby sam  m iał tam  przepaść .

*) Dowódca turecki.

D rugiego dnia nad  w ieczorem  ukazał się zam e. 
czek p rzez Turków  zaję ty  i pogorzelisko około niego 
N aprzód jed n ak  przew odnicy zm usili W ęgra  i J a n a ­
sza n a  zam ek iść do baszy . Gdy do w ro t p rzyby li 
a  z załogi ostrzeżono swoich, k tó rzy  prow adzili dwóch 
chrześcijan , m yśląc, iż to byli jeńcy, u radow ano  się 
w ielce. W krótce jednak  radość ta  spełzła, gdy  p o ­
częli p rzyby li opow iadać, że Zeczyn został w zięty. 
W ielka w ściekłość opanow ała ich, n a  zam ku ru ch  
się w szczął ogrom ny, a sto jący  w podw órzu, w śród  
odgrażającego się tłum u, m ogliby paść ofiarą, gdyby  
przew odnicy  n ie zapow iedzieli, co im  k ró l mówił 
i jako  bezpieczeństw o posłów  poprzysiądz m usieli. 
G odzina dobra  up łynęła, n im  się n a  zam ku nieco 
uspokoiło, a do baszy  ich w puszczono.

W prow adzono ich do tej izby, k tó rą  opisyw ał 
Pacuk, a  zastali w  nim  znow u baszę z cybuchem , n a  
poduszkach, z szablą i buńczukiem  w iszącem i nad 
głow ą. Człek s ta ry , z b rodą  długą, z nogam i pod­
kurczonem u Oczy miał z gn iew u k rw ią  nadbiegłe. 
Zaledw ie weszli a W ęgier m ów ić począł, w ybuchnął 
basza z pogróżkam i, iż za w szystko P olakom  zapłacą, 
że stokroć w iększe w ojsko ściągną i kam ien ia  na  
kam ien iu  n ie zostaw ią.

W ęgier go spokojnie słuchał, aż w szy stk ą  sw ą 
złość w yw arł, dopiero  spokojn ie  rz ek ł:

— N ie po tośm y tu  przyszli, abyśm y tych  ob iet­
nic słuchali. W iecie co się stało. K ról sw ojego sługi, 
k tó ry  u w as w niew oli zostaje , dom aga się. P rzy ­
rzekliście go w ydać i zatrzym ali, w ziął w ięc w aszych 
przedniejszych , agę-czorbadżego i jego  sy n a  i trz y ­
m ać ich będzie, póki tego  n ie w ydacie, po k tó reg o  
tu  przybyliśm y.

— Ja  kró lew skiego  sługi n ie  m am , bom  go sy ­
now i darow ał — rzek ł basza  — z n im  o okup  się 
uk ładajcie .

— Nie o okup  m yśm y tu  p rzyszli um aw iać się, 
ale o w ym ianę. Król w am  daje więcej niź złoto, bo 
po trzebnych  w am  i m ężnych dow ódców  w aszych .

Janasz , n ie  rozum iejąc jak  sp raw a  stała , m ieszać 
się n ie m ógł, u p rosił w szekże W ęgra, ab y  m u wi­
dzenie się z m iecznikiem  w yrobił. Odpow iedziano 
m u, iż jeśli chce, n aza ju trz  z m iecznikiem  dzień sp ę­
dzić m oże, gdy te raz  noc i jeńcy  w lochu  zam knięci.

T urcy  p rzyby li z nim  snać m usieli opow iedzieć 
baszy, że królow i w ielce chodziło o uw olnienie sługi 
sw ojego, gdyż się zaciął i zarzekał, że go inaczej nie 
da, niż za dziesięć tysięcy  sz tuk  złota.

Na tem  tego w ieczoru stanęło.

XXI.
N azajutrz, skoro  świt, budzić się w zam ku i ru ­

szać zaczęto, a  Janaszow i już bardzo  pilno  było  iść 
szukać i w idzieć m iecznika; dom agał się w ięc p rze­
w odnika co rych le j i nakon iec  doprosił, iż go T urek  
z zam ku n a  owo pogorzelisko do w idnego zdała domu 
m urow anego  poprow adził.

Tam  już od w czoraj w iedziano pew nie  o posłach, 
gdyż izbę w ięźniów  Janaszow i pokazano. N iektórzy  
z n ich w nędznej odzieży zam iatali w łaśnie p rzed  
stajn ią , w dziedzińcach i u  w rot, ale m iecznika m ię­
dzy nim i nie było.

Zobaczyw szy Janasza, k ilku  tow arzyszów , są ­
dząc, że jen iec now y p rzybyw a, zbiegło się do niego 
ciekaw ie. W skazano m u n a  górze izbę m iecznika, 
a  K urczaba, szlachcic, k tó ry  n a  nogach miał łań ­
cuszki, a w  ręk ach  m iotłę, rz e k ł:

— E ! m iecznikow i się jeszcze jako  tako  dzieje, 
bo się za niego dużo złota spodziew ają. Choć k ry ł
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się. z sobą, przew ąchali, że to n ie  tak a  jak  m y go- 
lizna. Ale go zato n ie łatw o puszczą, gdy n as  daliby 
pew nie dw u za jednego kon ia dobrego.

Janasz z bijącern sercem drzwi otworzył.
k u b rak u  nędznym , podpasany  k ra jk ą , w la- 

'^ a j^ k ic b  chodakach, ty łem  do drzw i, siedział n a  po- 
jś jąń iu  z wojłoków m iecznik  i w okno pa trzy ł sm utnie. 
Chociaż tak  o k ru tn ie  tą  nędzą zm ienionego, poznał 

• go Jan asz  zaraz.
: N ierychło zam yślony jen iec głow ę odw rócił; 

spostrzegłszy we drzw iach tw arz, k tó re j sobie wytłó- 
m ączyć n ie mógł, a do tego w ychudzoną i zmie- 
płoną, p rzestraszony  p rzeżegnał się.

Ja k  w tęczę p a trzy ł m ilczący n a  K orczaka, gdy 
; te n  m u się,: płacząc, do nóg rzucił. D opiero ręee  do 
śł góry  podniósłszy, z a w o ła ł: 
hm. n — Ja n a sz ! ty !  skądżeś się w z ią ł?
= !: :k|  — U m yślnie przybyłem , panie , po was, dla wa-
/  sżęgo uw olnienia.
ip / / Z dom u w p ro s t?

— T ak  jest.
— Je jm o ść! Jad z ia ! m ów !
— W szyscy zdrow i.
— Bogu chw ała! — odetchnął m iecznik. — A le 

ty  jak  z k rzy ża  zdjęty.
— Chorow ałem .
Zamilkli.
— Podróż jak  p o sz ła?
— Dobrze, dobrze — zaw ołał Janasz , n ie chcąc 

/o p o w iad an iem  na razie  go zatrw ażać. — N atychm iast
po pow rocie w ysłała m nie pani do obozu, a kró l 
jegom ość pozwolił tu  dojechać. Agę i jego syna i trz y ­
dziestu  ich przedniejszych  za trzym ał dla was, aby ich 
wym ienić.

— Dobry król.
— Jam  przyw iózł pięć tysięcy  dukatów .
— H a ?  sk ąd ?
— W G ródku znaleźliśm y sk rzyn ię .
M iecznik się poruszył.
— Ani grosza tym  zbójom  nie dam . Milcz — 

i z tem  m i się n ie  odzyw aj. Dosyć m ię nam ęczyli, 
ale ja  tak i tw ardszy  od nich. Otóż, jak  widzisz, nic 
mi, do ich chleba naw ykłem . A pe ty t m am , jakiego 
nigdy n ie było, drw ię z nich. Puścić m nie m uszą, 
a  pieniędzy n ie będą w idzieli! Nagle, z zam yślenia 
jak b y  wychodząc, w trącił m iecznik :

— K obyła bu łana oźrebiła s ię ?
Jan asz  osłupiał.
— T ak je s t — bąknął.
— Mówiłem, że ź reb ak  będzie, n ie  praw daż ?
N apraw dę K orczak o niczem  nie wiedział, ale

potw ierdził. Uścisnął go za głowę s ta ry .
— Ty m yślisz — odezw ał się — że ja  n a  tw oje 

p rzybycie  tak i dobry hum or dobyłem  z zapasu  ? Jako  
żyw o! ciągle go m am  i z T urków  drw ię. W śeiekają 
się a ja  się śm ieję. S korzystałem  z niew oli tyle, 
żem  się wcale nie źle tego ich psiego języka poduczył.

Janaszow i n a  łzy się zbierało, a  s ta ry  śm iał się. 
W praw dzie n a  tw arzy  n iew ola m ocno się w ypiętno- 
wała, lecz oczy śm iały się, jak  zaw sze. Począł roz­
p y ty w ać o w szystko. T reści n ie b rak ło  do opow iada­
nia, ale K orczak to tylko m ógł m u donieść, coby 
p różnej z sobą n ie  przyniosło trosk i, bałam ucił więc 
i wyw ijał się różnie, szczególniej o całej podróży na 
Podole i p rzygodach  doznanych zam ilczaw szy.

G odziny p łynęły  n iepostrzeżone.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Obowiązek a serce.
(Obrazek z czasów powstania listopadowego).

Było to  w jesien i ro k u  1830.
Na naszej ziem i ojczystej tak  było sm utno i tęs­

kno, ta k  posępnie i zimno, jak  w zim nym  grobie 
tem u, — gdyby m ógł czuć, tak  jak  m yśm y czuli — 
co legł tam  po długiej w ędrów ce, legł, a trumnie 
jego nie tow arzyszył o rszak  pow inow atych  i przyja­
ciół, n a  m ogiłę jego n ie pad ła  ni jed n a  łza gorąca 
w spółczucia. A  n iebo tak ie  było posępne i czarne, 
że rzek łbyś iż chóry  naszych ojców i dziadów ubrane 
w Włosienice w yruszy ły  p rzed  tro n  Przedwiecznego 
błagać o litość dla dziatw y, co rozko łysana jękiem 
n iew oli i boleści, w ykarm iona łzam i m atek , wzrosła 
n a  m ogiłach ojców — m ęczenników , szła w bój z stu­
głow ą h y d rą , nastaw ia jąc  n a  działa i b ag n e ty  nie­
przyjaciół obnażone p iersi m łodzieńcze. Deszcz już 
od tygodn ia  n ie ustaw ał. K ropla po kropli, kropla 
obok kropli sączyły się bez u s tan k u  z ponurego  fir­
m am entu . Szm er g łuchy  spadających  k ro p e l wyda­
w ał się jak b y  płacz pokutników , i p ro śb y  i łkania, 
i sądziłbyś, że to  te n  zastęp  an tenatów  spojrzał na 
sw ą u kochaną  ziem ię i w idząc jej łany , n iegdyś mle­
k iem  i m iodem  płynące, dziś pełne  łez i k rw i, zalał 
się łzam i rzęsistem i.

Zbliżała się północ.
W  około było  ciem no i głucho, ty lko  w starej 

pochylonej karczem ce m igotało św iatełko. Więcej 
z przyzw yczajen ia niż z po trzeby  siedział karczmarz 
p rzy  szynkfasie  i m arząc o gościach, co p u s tą  izbę 
zapełnić m ieli i o zyskach, zw iesił b ro d a tą  głowę na 
p iersi i drzem ał. W  m ałym  blaszanym  świeczniku 
s ta ła  c ienka ło jów ka; b ladym  płom ieniem  oświecała 
izbę i kopcąc zdaw ała się tak że  drzem ać.

W śród  ciszy nocnej dał się słyszeć co raz  wy­
raźn ie jszy  p lusk  w ody i rzadkiego  błota.

D rogą wiodącą podle k arczm y  postępow ała wśród 
ciem ni jak aś  postać. Po chwili dał się słyszeć odgłos 
kroków  n a  m ostku  położonym  przez fosę obok karcz­
m y — i n a  tle  b lado ośw ieconego ok n a  karczemki 
zarysow ała się postać  m ężczyzny. C hwilkę wpatry­
w ał się w okno, śriać badał czy i k to  w izbie się 
znajduje i postąp ił k u  drzwiom . Z trudnością  otwo­
rzy ł drzw i do sien i zupełn ie  ciem nej. Na praw o uj­
rza ł sm ugę ośw ietloną. Zbliżył się, nam acał klamkę, 
pocisnął ją, popchnął i drzw i sk rzyp iąc  rozw arły  się, 
Podróżny  w stąp ił do izby.

S krzyp  drzw i obudził drzem iącego karczmarza. 
Podniósł głowę, rę k ą  p rz e ta rł oczy i spo jrzał n a  przy­
byłego ze dziw ieniem .

D obry w ieczór, pozdrow ił przyby ły .
Żyd k iw nął głową, m ru k n ął coś pod nosem, 

pow sta ł z siedzen ia  i zbliżył się ku  nieznajomemu. 
Dziw nie m u się p rzy p a try w a ł, m ierzył go wzrokiem 
od stóp  do głow y i jakoś n ie  w iedział co począć.

— P an ie  a ren d a rzu  — odezw ał się n iezn a jo m y -  
ja  m am  do w as prośbę.

Żyd d rgną ł i po raz  se tn y  spojrzał z podełba na 
gościa. W  jego w zroku  m alow ała się widocznie 
obaw a z ciekaw ością —< z pod b rw i w ystrzelił cza­
sem  odbłysk spuścizny  Judaszow ej.

N ieznajom y to spostrzegł.
— Nie dziwujcie się, i e  ta k  późno przybywam) 

jam  z drogi dalekiej i chcę dostać się do dworu- 
D rogi n ie znam . U jrzałem  św iatło u  w as i przysze­
dłem  się dowiedzieć, k tó rędy  droga w iedzie do dworu i 
p roszę  w skażcie m i ją.



■ I ■mai
udający się na front

północny p rzez H arrar, 
zatrzym ując się w tem  
m ieście p rzed  kościołem  
św iętego M ichała, gdzie 
m odlą się i ca łu ją ka- 
m ienne schody p row a­
dzące do te j św iątyni. 
Czynią to  w szyscy żoł­
nierze w ojsk re g u la r­
nych, jak  rów nież i od- 
dziąłyrpartyzanckie, k tó ­
rych  się tw orzy  ® coraz 
więcej.

A bisyńczycy m odląc 
się gorąco ufają , że Bóg 
pozwoli im  w ypędzić 
wroga z k ra ju , k tó ry  
tak  n iesłuszn ie  k ra j n a ­
jechał, chcąc ich pozba­
wić wolności, jakiej od 
wieków  zażyw ali.

A rendarz  sk roba ł się w głow ę i spozierał ciągle 
na m łodzieńca p rzed  nim  stojącego.

— A pan  do naszego dziedzica? — zapy ta ł po 
chwili.

— T ak  jest.
— Hm... a  skąd  to p an  id z ie?  — w trącił żyd 

niby od n iechcenia i spojrzał n a  u b ran ie  m łodzieńca.
N ieznajom y z w idocznym  cieniem  trw ogi odpo 

wiedział pośpiesznie.
— Z m iasta, z m iasta, m am  do p an a  Zaim skie- 

go bardzo  p ilny in te re s ; p roszą mi ty lko opisać dro­
gę, ja  ją, choć ciem no, znajdę.

Może się p an  czego napije, aby się rozgrzać, m o­
że p an  u  m nie przenocuje, ran o  łatw iej znaleźć drogę.

— Nie, nie m am  czasu — odpow iedział tonem  
stanow czym  i ostro  p a trząc  n a  żyda, dodał:

— Prędko mówcie, k tó ręd y  droga.
— N u, to  n iech pan  idzie fu r t gościńcem  aż na  

mostek, potem  n a  lew o drogą aż do dw oru.
— D ziękuję! — odrzekł n ieznajom y i nasunąw szy  

silniej czapkę sp iesznie  w yszedł z karczm y.
W e dw orze, do k tórego  nasz n ieznajom y dążył, 

praw ie zupełn ie już było ciem no. W  jednem  tylko 
oknie w idać było św iatło. Światło to wychodziło z po­
koju dziedzica, k tó ry  pogrążony  w  zadum ie siedział 
w głębokim  fo telu  pod kom inkiem . Głowę opuścił na  
piersi, a włos długi, siw y spływ ał m u n a  ram iona.

Długo tak  siedział n ieruchom ie i dum ał czy drze­
mał, bo z pod długich rzęs w ydobyła się łza i zwol­
na potoczyła się po pooranem  obliczu.

S tarzec  się ocknął. R ęką odgarnął włos z czoła, 
spojrzał na kom inek, n a  k tó ry m  żarzące się w ęgle 
coraz g rubszą w arstw ą popiołu się pokryw ały , oparł 
się rękam i o poręcz k rzesła  i pow stał. Z aczął się 
przechadzać po kom nacie.

Jednosta jnym  krokiem  już k ilkanaście razy  p rze­
m ierzył kom natę. N agle drgnął, usłyszał w ycie psa, 
p rzystąp ił do okna i natężonym  w zrokiem  usiłow ał 
przebić ciem ności nocy. Zdaw ało m u się, że u jrzał 
coś ciem nego, zbliżającego się do b ram y . W  tej chwili 
pies zaszczekał i dał się słyszeć dzw onek u  bram y.

Głos dzw onka obudził służącego, k tó ry  ra d  nie 
rad  u b ra ł się pospiesznie i szedł ku  b ram ie.

— Je s t p an  Zaim ski w d o m u ? — zapyta ł nasz 
nieznajom y, sto jący p rzed  bram ą.

— Któż to  do stu  po nocach łazi — m ruczał 
służący z niechęcią.

— O tw ierajcie, po trzebu ję niezw łocznie z panem  
mówić.

— Zaraz m u otw ierajcie - m ruczał ciągle gnie- 
wliwie służący. — My nieznajom ych ty lko w dzień 
przy jm ujem y, przyjdźcie ju tro .

— Ależ ja m am  spraw ę bardzo  pilną, bądźcie 
pew ni, że pan  m nie ra d  przyjm ie.

— A któż p an  jes teś  ? to  ja  się zapytam  czy 
m ożna p rzy jąć — odezw ał się służący spojrzaw szy 
w okno, n a  k tórego  jasnem  tle w idocznie zarysow ała 
się postać p an a  Zaim skiego.

— Powiedźcie, że p rzychodzę od pan a  W ładysław a.
— O C hryste  P a n ie ! — zaw ołał zdziw iony słu­

żący — od panicza W ła d y s ła w a !... hm ... co tchu  pos­
pieszy ł do pokoju  pana.

Po chwili usłyszał szybki krok, zgrzy t zasuw y 
i fu rta  s ta ła  otw orem .

— P roszę do pana, proszę prędko  — w otał słu­
żący p rzym ykając  fu rtk ę  i powiódł przybyłego  do 
pokoju p an a  Zaim skiego.

S tojący koło okna s ta ru szek  podskoczył z ży ­
wością m łodzieńca ku  przybyłem u.

— Od W ładzia m ego p rzy ch o d z isz? !... opowiedz 
mi pan , jaką now inę p rzy n o sisz? ... jeśli bolesna... 
n ie bój się, jam  do s traszn y ch  ciosów przyzw ycza­
jony... lepsza  śm ierć nag ła  niżeli pow olne konanie...

Pochw ycił p rzybyłego  m łodzieńca za rękę i w zro­
k iem  py tającym  p atrzy ł m u w oczy.

N ieznajom y p atrza ł z w zruszeniem  w oblicze 
s ta rca , w k tó rem  na tle rysów , k tó re  długie c ierp ie­
n ia  pozostaw iły, m alow ały się kolejno to  boleść i sm u­
tek , to nadzie ja  i oczekiw anie.

— W ładysław  ży je!
(Dofaończernie oaistą/pi:).



6 R O L A

M A C I E K  

' b Z D V K T )

M iędzy k u p ą  różnych pisaniów  liściarze p rzy ­
nieśli m i k iejsik  i to p isanie, co je  posyłam  do „Ro­
li*, a p isan ie  to je s t tak ie :

K ochany M aćku B zduro!
Piszem y do Ciebie ten  list i dow iadujem y się o 

tw ojem  m iłem  zdrow iu i pow odzeniu. My z łaski Bo­
g a  są  zdrow i, a pow odzen ie?  Szkoda gadać.

Ale praw da, tak  m y się tu  rozpisali, a ty  pew ni­
kiem  n ie w iesz z kim  m asz do czynienia, bo sk ą d ?  
T y  przecie nie jes teś  te re p a tą , an i żadnem  ciasno- 
w idzem , i zapew noś ciekaw y, k to  do ciebie pisze i 
w  jakiej spraw ie.

A le p o s łu c h a j: Jesteśm y  twoi b liscy przyjaciele 
ż dalekich stron , będziesz m oże m yślał, że z H am e- 
ryki, albo z D ży jbu ty  i in n y  A-bij-synie. Nie, nasz 
kochany  M aciusiu ! Jesteśm y  twoi bliscy p rzyjaciele 
z P rzybyszów ki pod Rzeszowem , a  jeśli dokładnie 
n ie w iesz gdzie to jest, to idź do p an a  p re fesu ra  a 
on  ci n a  m apie pokaże jak  i gdzie.

A le zdziw isz się zapew no, skąd  ci się znajdują 
już  za żyw ota jak ieś przyjaciele, chociaż ty  jeszcze 
gicalam i ruszaż i spadku  zadnegoś nie zostaw ił. Otóż, 
kochany  M aciusiu, o to się n ie frasu j, po tw oje m ie­
nie ręk i w yciągać n ie m yślim y, jesteśm y  ty lko two- 
jem i przyjacielam i z p rzekonania, gdyż ta k  sam o m y­
ślim y jak  i ty  i tak ie  też m am y zap atry w an ia  jak  
i ty  i tak  sam o m yślim y nad  tem  jak  pozbyć się 
brzydkich bab i przechodzonych dzieuch, k tó rych  
w  naszych  okolicach je s t bardzo  dużo, aż i nam  jes t 
duszno. J e s t  n as trzech . Dwóch kaw alerów  jak  i ty, 
a trzeci, n ieste ty , obzenięty , a to ty lko p rzez p rzy p a­
dek dał się złowić babie n a  w ędkę. Ale te raz  m a już 
dość m ałżeńskich rozkoszy  i chciałby wrócić do s ta ­
n u  wolnego, ty lko n ie w ie jak  się z babsk ie j niew oli 
w ygrzebać. My zaś, jako kaw alerow ie, chcąc się za­
bezpieczyć od babsk ich  w pływ ów  też  byśm y  coś 
chcieli zaradzić i dla dobra naszego s tan u  coś zdzia­
łać. I zaczęliśm y nad  tem  m yśleć i obm yśliliśm y ta ­
k i p ro jek t, k tó ry , po przeczy tan iu  tw ojego gadan ia 
w „Roli* z dn ia 10 listopada (gdyż trzeb a  ci w ie­
dzieć, że jesteśm y stałym i czytejn ikam i „Roli* i tw o­
jego gadania) postanow iliśm y dopom óż ci w tw oich 
szlachetnych  zam iarach co z babam i zrobić, aby  ich 
było  m niej i podzielić się z tobą, M aciusiu, naszym  
pom ysłem . W iadom o ci przecie, że jeden  człow iek 
n ie podniesie kam ienia m łyńskiego, ale jak  się ich 
zejdzie chm ara, to  go lekko p rzen iesą, gdzie chcą. 
T ak  się dzieje ze w szystkiem . D latego, żeby  sobie 
u lżyć i w iększą siłą coś zrobić, potw orzyli ludziska 
ró żn e  spółki i tow arzystw a, gdzie k ilkanaśc ie  albo 
k ilkadziesią t ludzi spoinie sobie pom aga w jakim ś 
ob ranym  celu. I m y więc, aby  p rędzej i skuteczniej 
osiągnąć nasz  cel, postanow iliśm y założyć tak ie  To­
w arzystw o Eksploatacji rzeczy N iepotrzebnych, i m o­
że być z ograniczoną p o ręką  albo bez poręki. Głów­
nym  celem  tak iego  Tow arzystw a by łoby  pozbyw anie 
się  Jak  najw iększej ilości b rzydkich  bab  i przecho-,

dzonych dzieuch, co to już w ianeczki potraciły . Aże­
by  uzyskać zby t n a  te n  tow ar, gdyż n ik tby  pewnie 
n a  in n y  u ży tek  n ie chciał wziąć, postanow iliśm y, że­
b y  T ow arzystw o naw iązało stosunki handlow e z Fa­
b ry k ą  dziegciu i sm arów  w Gorlicach, ażeby tych 
n iepo trzebnych  nam  rzeczy użyli do w yrobu dziegciu 
i sm arów  i oliwy, z k tó rychby  się dało uzyskać prze­
dnie gatunk i, a surow ca byłoby poddostatk iem , a pro­
duk ty  te  napew noby  stan iały . A m oże i co inne da­
łoby się z tego surow ca uzyskać. W  program ie ma­
m y następu jące  środki. A cały ten  babsk i to w ar trze­
b ab y  podzielić n a  trzy  s o r ty :  P ierw sza sorta , to pa- 
n ienecki, co już w ianeczki p o trac iły ; te  odstawiłoby 
się n a  konserw y, k tórych  dużo te raz  po trzebu ją ką­
sać w A bij-synie i to  dałoby duży dochód. Druga 
so rta  to  tłuste , p y sk a te  bab y  z długiem i jęzorami, 
k tó rej napew no każdy, p ragnący  sw ego dobra że- 
n ia ty  chłop chciałby się pozbyć. Te poszłyby na dzie­
gieć i sm ary  do Gorlic. T rzecia sorta , to s ta re  i brzyd­
k ie baby , co chłopy od nich już pouciekały  i teściowe 
od nagły  n iespodziew anej śm ierci. Te napew noby 
B ata zakupił n a  skórę, w tedyby  napew no n ie droża­
ło ale tan ia ło  obuw ie i n ie jeden  obyw atel dziwiłby 
się napew no, że się jego b u ty  nie drą, n ie wiedząc 
n ieboracek  o tem , że chodzi w bu tach  ze swojej te­
ściowej.

I tak b y  było połączone w ygodne zpożytecznem  
i bab  pozbyliby  m y się i m ają teczek  uciułali i wte­
dy  m ógłby każdy  spełnić sw oje m arzenia. I zapano­
w ałby praw dziw y ra j kaw alersk i. Już  radość bierze 
na  sam o w spom nienie jak b y  się tak ie  tow arzystw o 
rozw ijało i rosło w znaczenie, a pole do popisu  by­
łoby  w ielkie.

W idzisz więc, kochany  M aciusiu, żeśm y są  twoi 
szczerzy przyjaciele  i po p rzy jacie lsku  zw ierzyliśm y 
się p rzed  to b ą  ze sw oich planów . A ty  sobie to  do­
b rze  rozw aż i odpisz nam  jak  ci się nasz  p ro jek t po­
doba. A jeżeli ci p rzy p ad ł do gustu , to  m am y do 
ciebie w ielką prośbę, k tó rą  z w ielką nieśm iałością ci 
p iszem y, ab y ś raczy ł p rzy jąć  łaskaw ie w naszem  
przyszłem  tow arzystw ie  stanow isko d y rek to ra , na 
k tó rego  ty  się nam  n adajesz  ze sw oją pa łą  i w ań- 
ciochem . Z ko leżańskiem  pozdrow ieniem

W i k to r  R ą c y .  J a n  M a c h n ic a .  W i n c e n ty  S a r n a .

W  l i s t o p a d o w y  d z i e ń .
O s ta tn im  w d z i ę k i e m  z i e m i a  s ię  u ś m ie c h a  
w  l i s t o p a d o w y  i  k r ó t k i  d z ie ń ,  
ta m ,  g d z i e  j e s t  m o ja  r o d z in n a  s t r  e c h a  

j e s z c z e  s i ę  s ło ń c e  s ła b o  u ś m ie c h a  —  
h e n ,  g d z i e  m n i e  b u d z i ł  r a n e k  z  m y c h  ś n ie ń .. .

N ie d a w n o  s r e b r n e  w ia t r  n i c i  m o ta ł ,  
d z i s ia j  w  z a d u m i e  s n u j e  s ię  m g ł a  
i  w  s e r c e  m o je  p ł y i i i e  t ę s k n o t a ;  

j a k  c z a s e m  s ło ń c a  p o ś w ia ta  z ło ta ,  
c o  n i e r a z  z a  m n ą  p r .  e z  m ł o d o ś ć  s z ła .

P o ś r o d k u  w i o s k i  k o ś c ió łe k  b ia ły ,  
c o  w ie ż ą  s ię g a  d o  s ło ń c a  l ś n ie ń ,  
ta m ,  g d z i e  m n i e  n ie r a z  d z w o n y  w o ła ły ,  
g d y m  z a  ic h  g ło s e m  m o d l i ł  s i ę  m a ł y  — 
n a  „ A n i o ł  P a ń s k i “ w  j e s i e n n y  d z ie ń .  
P ó jd ę . . .  z  d z w o n n i k i e m ,  w e z m ę  z a  s z n u r y ,  
b y  p i e ś n ią  d z w o e u  z a g r a ć  c o  s ił , 
a b y  r a d o ś c i  n i e  k r y ł y  c h m u r y ,  
a  m o ż e  z  d ź w i ę k i e m  g ło s  s p ł y n i e  z  g ó r y , 
a b y m  d la  b l i ź n i c h  c h o ć  p i e ś n ią  ż y ł .

M a r ja n  M a jk o .



b a t o n u
wioska abisyńska.

A błsyóska lud- 
dność w iejska po ­
maga swoim  w oj­
skom w ten  spo­
sób, że oszańcow u- 
je sw oją w ioskę.

W tym  celu zno­
szą kam ienie i w or­
ki z p iask iem  i u- 
kiadają je tak , aby 
z poza nich dobrze 
było p rażyć W ło­
chów ogniem  k a ­
rabinow ym .

Taką oszańcow a- 
ną w ioskę w idzi­
my n a  obok za- 
mieszczonem zdję- 

; ciu fotograficznem  _

Tajemnica zielonego jeziora.
(W 17 rocznicę zakończenia wojny światowej),

• Mało je s t k ra jów  i p ań stw  n a  św iecie ró w n a ją­
cych się W łochom, tej ziem i obiecanej dla u tracju- 
szów z całego św iata  i zakochanych p ar, o jczyzny 
cytryn, pom arańcz, jadalnych  kasztanów , m oreli, wi­
na, a  w reszcie m ak aro n u  i m alarji, w ulkanów  i fa ­
szyzmu, p ięknych  m łodych dziew cząt i bardzo  b rzyd­
kich leciw ych niew iast.

K raj ten  ob lany  m orzem , a ty lko  n a  m ałej sto ­
sunkowo p rzestrzen i g ran iczący  z fo rtecą  gór, k tó re 
stały się te ż  w czasie w ojny n a tu ra ln ą  fortecą. — 
Twierdza ta  zresztą, zdaw ałoby się, n iezdobyta, p rze ­
kroczona jed n ak  została  i to dość szybko przez w oj­
ska au strjack ie  i n iem ieckie w czasie w ielkiej wojny. 
Kosztowało to  m oże k rw i i ofiar, ale w rezu ltacie  
Niemcy zw yciężyli n ie jednokro tn ie  i gdyby ń ie m iaż­
dżąca ofenzyw a n a  froncie zachodnim  wojsk koali­
cyjnych, W łochy n ie w yszłyby z tej w ojny pow ię­
kszone o duży kaw ał T yro lu  zam ieszkałego przez 
Niemców.

W ojna św iatow a m iała się już k u  końcowi. Ze 
zmiennym szczęściem  w alczyły jeszcze tu  i ówdzie 
zdziesiątkowane m ocno austrjack ie pułki, b ron iąc nie 
tyle A ustrji, k tó ra  dla w iększości żo łnierzy daw no 
obcą się stała, ile sw ojego w łasnego hon o ru  i ambicji, 
która n ie zaw sze dozw ala żołnierzow i oddanie się do 
niewoli bez w alki — ale w zw ycięstw o p ań stw  cen­
tralnych n ik t już n ie w ierzył.

Dniało, gdy  pew nego w rześniow ego p o ran k u  1918 
kom panja nasza, należąca do 5 dywizji c. k . arm ji, 
zbliżała się po całonocnym  forsow nym  m arszu  do 
wzgórz n a  p rzestrzen i Assiago-Levico n a  u patrzone 
pozycje, z k tó ry ch  w iększość stanow iły  w ykute  w k a­
miennym te re n ie  sły n n e  „kowerne® oraz rozliczne, 
nadające się szczególnie n a  schron  p rzed  pociskam i, 
Wzgórza. Na n eu tra ln y m  niejako  g runcie m iędzy na- 
szemi a w łoskiem i lin jam i leżało m iasto Assiago, w y­
budowane, jak  w iększość w łoskich górskich m iaste­
czek z kam ienia,

W czasie naszego pod nim b iw akow ania było

ono już k u p ą  gruzów , w śród k tó ry ch  b łąkały  się n i­
by  duchy potępieńcze, odrażające w swej nędzy, ludz­
k ie  postacie, w alały się w śród  b łota i rum ow iska t ru ­
py  zw ierząt i p tactw a, olbrzym ie ilości poniszczonej 
b ron i i połam anych sprzętów  dom owych.

N ajsm utniejszym  był w idok w ałęsających  się 
w śród gruzów  dzieci, n iesłychan ie  ob d arty ch  i b ru ­
dnych a p rzy tem  głodnych, w yciągających z płaczem  
do żo łn ierzy  ręce o trochę pożyw ienia. Dużo z n ich 
zagubiło się po drodze w ucieczce rodziców , a w iele 
w ypędzali rodzice z dom u za szukaniem  pożyw ienia. 
K tóż wie co się w tej chwili z ich dziećm i dzia ło?

K ilkaset m etrów  poza naszem i pozycjam i rozcią­
gało się, częściowo w skałach u k ry te , czaru jące sw ym  
widokiem , jezioro, podobne p rzez sw e położenie do 
olbrzym iej studn i czy k ra te ru . W łosi zw ali go zielo- 
nem . Może dlatego, że jego w ody m iały  kolor słabo 
zielony, czego p rzyczyną była, jak  stw ierdzono, p e ­
w na ilość źródełek  z w odą m ineralną.

Zapoznaliśm y się z nim  niedługo i n ie było wol­
nej chwili, byśm y  n ie zażyw ali w nim  orzeźw iającej 
kąpieli, n ie  używ ali p rzejażdżki po jego w odach 
w sk leconych z desek  czółnach, lub też n ie błądzili 
tęsknem , zm ęczonem  okiem  po jego falach.

N iedługo jed n ak  m ieliśm y sposobność p rzekonać 
się, że zielone jezioro nie m y jedni odw iedzam y, źe 
praw dopodobnie k ry je  ono jakąś ta jem nicę, k tó rą  m o­
że należało  rozw iązać. O strzegali n as  p rzed  niem  
W łosi (cywile), m ówiąc, że wody jeziora są  n iezdro­
we, tru jące, a k to  w padnie w jego sidła dostaje me- 
lancholji i kończy życie trag icznym  skokiem  w jego 
n u rty . Nad jego brzegam i znajdow ano ludzi m artw ych  
z wTykrzyw ionem i tw arzam i, um arłych  w p rzerażen iu  
i bólu. N ie należy  zw łaszcza odw iedzać jeziora w no­
cy, b o z ie  m oce najbardziej po nim  w tedy  hulają. ,

N ie daw aliśm y w szystkim  tym  wieściom  w iary , 
uw ażając je  za przesadzone lub  celowo zm yślone. 
A le jedno n as  zastanow iło. W  jak im  celu to Włosi 
opow iadają ? Należy zbadać ile w tych  wieściach jes t 
p raw dy , a ile fan tazji i złośliwości.

Po dłuższej naradzie  stanęło n a  tem , że kilkń 
żo łnierzy Uda się około północy, podzieleni na  g ru p ­



ki, nad  b rzeg  jeziora i uk ry w szy  się dobrze będą 
czekać co nastąp i. W  razie  n iebezp ieczeństw a mieli 
użyć broni i zaalarm ow ać poblisk ie  posterunk i.

W ieczór by ł tego  dnia pochm urny , słaby  w ie­
trzy k  m uskał n ieznaczn ie fale, k tó re  z cichym  sze­
lestem  uderzały  o brzegi.

S iedzieliśm y dość długo otu len i płaszczam i p rzed  
chłodem  wieczoru, będąc pew ni, że żadnej tu  ta jem ­
nicy n ie będziem y rozw iązyw ali, gdy w tem  doszły 
n as  z przeciw nego brzegu  jak ieś ciche stłum ione szep­
ty , a  po chwili ukazało  się św iatło, ale zaraz zgasło. 
Zbliżaliśm y się cicho z karab inam i, gotow em i do 
strzału , do m iejsca, skąd  dochodziły g ło s y ; zrobiliśm y 
ruch  okrążający  i nag le  stanęliśm y n ie ty le  p rz e ra ­
żeni i zdziw ieni ile m ocno zakłopotan i tem , co zo­
baczyliśm y.

W  m ałej pieczarze, wokoło dużego, im itującego 
stół kam ienia, siedziało k ilkanaście  postaci, przyczem
0 dziw o! przew ażały  kob ie ty  i dziew częta.

Zrobiło nam  się trochę niesw ojsko, bo spodzie­
w aliśm y się odkryć jak ąś  zakonsp irow aną szajkę 
b rodatych  zbójów lub dezerterów , a tu  siedziały przed 
nam i m łode dziew częta, p raw ie  dzieci. Co one tu  
w tę noc ro b iły ?

Zanim  ochłonęliśm y ze zdum ienia i naradzaliśm y 
się co czynić, stało  się coś nieoczekiw anego. Oto je ­
dna z dziew cząt, o energicznym  w yrazie tw arzy , w y­
glądająca n a  przew ódczynię, zerw ała się nagle z zie­
mi, postąp iła  k u  nam  p arę  kroków  i zadarłszy  dum ­
n ie głowę do góry  rzek ła  łam aną  n iem czy zn ą : „Dzi­
wicie się zapew ne panow ie polacy (o tem , że n a  ty m , 
odcinku fro n tu  stały  polskie pułki w iedzieli W łosi aż 
nad to  dobrze) skąd m y się tu  m łode dziew częta w no -y 
cy  wzięły i jaki m iała cel dzisiejsza sch ad zk a?  A 
przecie to tak ie  p roste , że w łaśnie co tu  pow iem  nie 
pow inno dziwić. Oto podczas gdy nasi ojcowie, b ra ­
cia i ukochani w alczą w szeregach  za ojczyznę, aby 
w ybaw ić naszych  rodaków  z pod austrjack iego  p a­
now ania — ja i re sz ta  m łodzieży schodziliśm y się tu  
do tej pieczary , aby  m ódz się schronić p rzed  szp ie­
gam i i ułożyć plan jak  dopom ódz naszym  wojskom . 
O św iadczyłyśm y przedew sżystk iem  naszym  chłopcom, 
że jeżeli chcą być godni naszej miłości, m uszą iść bić 
A ustrjaków . I poszli w szyscy do szeregów  alpinistów  
(włoscy ochotnicy z krajów  zabranych  W łochom przez 
A ustrję). Mój ukochany poszedł tak że  i choć um ie­
ram  z obaw y o jego życie, niech w raca zwycięzcą, 
albo n iech n ie  w raca... A oto (tu  w ydobyła zloty me- 
daljonik w raz z pękiem  włosów i podobizną m łodzień­
ca) przysięgłam  m u tu  n ad  tym  jeziorem , że czekać 
będę n a  n ie g o ! Jeśli n ie wróci, będę m u w ierna po­
za grób. Choć — dodała sm utn ie  — jabym  jego 
śm ierci nie przeżyła. — A teraz... — dodała tłum iąc 
łzy i ból — skoro  już wiecie w szystko, m ożecie czy­
n ić sw oją pow inność".

Skończyła i patrzała  się n a  nas naw pół drw iąco, 
a  m y, żołnierze, staliśm y przez dłuższy czas bezradni, 
p a trząc  n a  siebie przerażonym  w zrokiem , skam ie­
niali we współczuciu nad  bohatersk iem  dziewczęciem . 
W ina jej jak  i resz ty  tow arzystw a n ie b y ła  jakąś 
Zbrodnią szpiegostw a czy zd radą stanu . R ozpalony 
um ysł m łodych poryw a się czasem  n a  czyny g ran i­
czące z szaleństw em , k tó re  szkodzą najczęściej im 
sam ym , n ie pom agając ani n ie szkodząc zbytnio n i­
kom u. N a szczęście n ie było w śród nas żadnego Au- 
s tr jak a  i to  zadecydow ało o zw olnieniu grom adki.
1 jedno m ieliśm y pragnienie, aby  um knęła od nas ze 
Swetni tow arzyszkam i jak  najdale j. Ale dziew czyna 
ow a n ie  zrobiła tego. Nie chciała, czy n ie m og ła?

S ytuację  u ra tow ał n iespodziew anie jeden  z ko­
legów  broni.

— K o led z y ! — rzek ł — nie m ożem y tej gro­
m adce rob ić krzyw dy, bo to co owe dziew częta u- 
czyniły, w ypływ ało z gorącej m iłości ojczyzny i przy­
w iązania do W łoch. P rzy rzekn ijm y  sobie, że o tem, 
cośm y tu  spotkali n ik t n ie  będzie w iedział i... bacz­
n o ś ć ! w ty ł zw ro t! m arsz.

Świtało, gdy n iepostrzeżen i p rzez nikogo wróci­
liśm y na sw e pozycje.

M inęło od tego zdarzen ia  okrągłe trzy  miesiące. 
Coraz głośniej dochodziły na  fro n t tuszow ane zresztą 
przez w ładze w ojskow e w ieści o klęsce Niemiec na 
froncie zachodnim  rokow aniach  pokojow ych. Wieści 
te  zaczęły się sp raw dzać z chwilą, gdy w  odwrocie 
zam ajaczyły olbrzym ie ko lum ny wojsk, porzucających 
sw oje pozycje.

K iedy i nasza  5 dyw izja gotow ała się do powro­
tne j drogi, zdołał się przedrzeć p rzez szereg i wojska 
do naszej kom panji jak iś cywil i w ręczył nam  list, 
w k tó rym  dzielna m łodociana W łoszka dziękowała 
nam  za puszczenie jej n a  wolność i życzyła szczę­
śliwego pow rotu  do rodzinnych  stron .

Doszły ją  wieści, że narzeczony  jej zginął bocha- 
te rsk ą  śm iercią w walce z A ustrjakam i i pierwotnie 
m iała się rzucić w fale zielonego jeziora, k tó re ją 
zaw sze ciągło k u  sobie, ale poniew aż jej k raj został 
w ysw obodzony z pod przem ocy w roga, będzie teraz 
w nim  B,ży i dla niego, po uzyskan iu  wolności, pra­
cować. L ist kończył się pozdrow ieniem  i życzeniami 
szczęśliw ej drogi.

Jakko lw iek  w ojna była już  n a  zakończeniu, na­
sza żo łn ierska tu łaczka trw a ła  jeszcze dość długo. 
O lbrzym ie m asy  w ojsk, jak ie  w racały  ze sw ych po- 
zycyj w A lpach i nad  P iaw ą, n ie  m ogły się w ża­
den  sposób pom ieścić n a  rzadkich , górsk ich  drogach, 
w sk u tek  czego p anow ał śeisk  i zam ieszanie tak  wiel­
kie, że oficerowie, k tó rzy  stracili już w szelki posłuch 
i szacunek, form alnie opuszczali sw oich ludzi i na 
w łasną ręk ę  torow ali sobie drogę, ażeby  jak  najprę­
dzej dostać się do dom ow ych pieleszy. A  w ślad za 
oficeram i poszli żołnierze, opuszczając szereg i ma­
szerow ali jedni p rzed  drugim i polnem i i leśnem i ścież­
kam i do p rzystanków  kolejow ych.

A ustrjacy , jak  zaw sze tęp i i bezm yślni, puścili 
z dym em  w szystk ie  m agazyny  żyw ności, żeby się 
n ie  dostały  w ręce  W łochów, a zapom nieli, że armja 
bez pożyw ien ia rychło  p rzem ien ia się w ban d ę  rabu­
siów. I tak  się .stało. Żołnierze poczęli staczać wkoń- 
cu w alki o k aw ałek  chleba lub końskiego ścierwa, 
rabow ali po drodze co się dało i o m ało n ie  zrobili 
sam osądu n ad  oficeram i.

Po w ielkich tru d ach  i znojach oraz 5-dniowym 
m arszu  zdołaliśm y nareszc ie  dotrzeć do jak iejś stacji 
kolejow ej, skąd  po trzech  dniach podróży  w otwar­
tych  tow arow ych w agonach znaleźliśm y się w Ins- 
b rucku , stolicy Tyrolu, gdzie zaopatrzyw szy  się w nie­
m ieckie gazety , dow iedzieliśm y się o pogrom ie Nie­
m iec i A ustrji, o zaw ieszeniu  b ron i i ucieczce Wil* 
helm a II do Holandji.

Było to  10 listopada 1918 r. Po różnych  ciężkich 
przygodach  i tu łaczce znaleźliśm y się nareszc ie  o gło­
dzie i chłodzie w W iedniu, gdzie nam  odebrano  bron 
i płaszcze a pozostaw iono jedyn ie  w iatrem  podszyte, 
pokrw aw ione bluzki.

W  W iedniu  jak iś polski kom ite t rozdał nam  u- 
lotki w zględnie odezw y do żołnierzy, podp isane przez
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ks. b iskupa B andurskiego, zaw iadam iające, że prze- spieszył, po  ty lo le tn ie j u d ręce dostać do dom u. Do
staliśm y być żołnierzam i p ań stw  obcych, bo jesteśm y  pociągu odjeżdżającego w stronę K rakow a wsiedliśm y
już żo łnierzam i polskim i. 20 listopada, ażeby  n a  drugi dzień stanąć n a  p rogu

Choć n as  z W iednia nie w ypędzano i pozw olono wolnej i zjednoczonej Polski,
naw et na  jednodniow y pobyt, to  jed n ak  każdy  się ' Maciej Czuła.

Pomysł slndenlów
angielskich.

Studenci u n iw ersy te ­
tu w Sheffield w Anglji, 
myśląc o budowie szp i­
tala studenckiego w pa 
dli na  o ry g in a ln y  po­
mysł. P o p rzeb ie ran i za 
beduinów  ze sztucznym  
wielbłądem  obchodzą 
try b u n y  widzów przed  
każdem i zaw odam i czy 
to piłki nożnej, czy też 
jakichkolw iek w yścigów 
lub p rzedstaw ień  cyrko­
wych, u rządzając zb ió r­
kę p ieniężną.

Zbiórki tak ie  p rzy n o ­
szą im  pokaźne w pływ y, 
tak, że w n e t pom yślą o 
rozpoczęciu budow y te ­
go szpitala.

Na obok zam ieszczo­
nym obrazku  w idzim y tę \ 
oryginalną zbiórkę.

MARJA GRODZICKA.

D r u g i e  z a r ę c z y n y .
(Ciąg dalszy)} Powieść Z ż y c ia  WSi. (Przedruk wzbroniony).

_  XXXV.
N iepom iernie zadow olony był h rab ia  gdy o trzy ­

mał depeszę, że k u zynk i pow racają  do domu.
Gdy w p arę  godzin później zasiadł z n iem i przy  

kom inku, słuchał ciekaw ie ich opow iadań o w raże­
niach, jakich  doznały  w podróżach po n ieznanych  im 
dotąd k ra jach . Zachw ycały się nad  p ięknem  Włoch, 
a przedew szystk iem  podobał się im  staroży tny  R zym  
i p iękny  N eapol nad  zatoką m orską.

Jadz ia  n ie  m ogła się dość naopow iadać o sw ych 
w ycieczkach z kuzynem  S tanisław em  n a  W ezuw jusz, 
to do sta ro ży tn y ch  w ykopalisk  zalanego law ą m iasta 
Pompeji.

— Ja k  w idzę — p rzerw ał jej dziadek  — to po­
doba ci się w łoski k ra j. G dyby n ie to, że obiecałem  
baronow i O lszańskiem u, że w ydam  cię za jego syna, 
tak  ożeniłbym  cię' z jakim  W łochem , co by  miał dużą 
winnicę n a  stoku  W ezuw jusza i ogród z drzew am i 
pom arańczow em i, a  p iękny  pałac w N eapolu z wi­
dokiem  n a  m orze.

Jad z ia  uśm iechnęła się n a  słow a dziadka, zaraz 
jednak zasępiła  się jej tw arzyczka, gdy przypom niała 
sobie, że znów m usi staczać w alkę z dziadkiem , 
gdy będzie ją  zm uszał do poślubien ia m łodego 01- 
szańskiego.

Starzec widocznie odgadł myśli dziewczęcia, 
gdyż rzekł:

— Zdaje się — że w krótce będziem y na ślubie 
naszego dy rek to ra , słyszałem , że podobno żeni się

— Co pan  Ścibor żeni s ię ?  — zap y ta ła  Lena, 
p rzeryw ając  przeg lądan ie  w ydania najnow szych m o­
deli m ód paryskich.

Jadzia  spojrzała ze sm utk iem  bezgranicznym  na 
matkę.“ Zdawało się jej, że k toś obuchem  uderzy ł ją 
w serce. S ta ła  chwilę, n ie m ając dość siły i odwagi 
aby  się zapytać, z kim  się żeni i k iedy  ślub. W końcu 
o trząsn ę ła  się z tłoczącej ją  goryczy, a żegnając się 
n a  dobranoc z dziadkiem  i m atką, rzek ła  z głuchą 
re z y g n a c ją :

— Młody pan  b aro n  dobrze zrobi, gdy zam iary  
m atrym on jalne  sk ieru je  w inną stronę, gdyż ja  za- 
m ąż n ie pójdę nigdy!

— A le n a  ślub z baronem  O lszańskim  zgodzisz 
się na  pew no, tw ierdził z uporem  staru szek . Chłopiec 
jak  złoto ! i gotów jestem  założyć się z to b ą  Lenko
0 cały mój m ajątek , że nasza  m ała n ie odpraw i z n i­
czem  tego kon k u ren ta .

Jadz ia  n ie słyszała ostatn ich  słów dziadka. W strzy­
m ując przem ocą cisnące się do oczu łzy, biegła na  
górę do sw ego pokoju. Tu nie w idziana od nikogo, 
dała folgę żalowi.

— Ach, w ięc t a k ! — skarży ła  się stojąc w oknie. — 
J a  opierałam  się woli dziadka, n ie chciałam  zostać 
żoną innego  dlatego, że kochałam  T adeusza, a on ? 
jakże prędko zapom niał o danych mi przyrzeczeniach.

P a trzy ła  zam yślona a a  w ielkie lam py łukow e, 
rzucające jasne, b iałe św iatło, n a  spieszących p rze­
chodniów  i n a  rzędy  pojazdów . Serce jej targa ł żal
1 obrażona am bicja. M iała w rażenie, że jasn a  droga 
k tó rą  dotychczas kroczyła, nagle skończyła się, że



znalazła się gdzieś n a  rozdrożu. A gdziekolw iek rzu ­
ciła okiem, widziała drogę, spow itą w sza rą  gęstą  
m głę tajem nicy, albo kończącą się przepaścią , czy 
też strom ą, w ąską, k am ien istą  drogę. B ezradna, b ie ­
dziła się, nie wiedzącj k tó rą  drogę obrać sobie na 
dalsze życie.

Ju ż  cisza zaległa w całym  dom u, a  Jad z ia  u k ry w ­
szy jasnow łosą główkę w białych, puchow ych podusz­
kach, łkała  jeszcze.

** *
Była godzina dziesią ta  wieczór. T adeusz ukoń­

czył p racę  w kancelarji, w łożył katalog i do szuflady 
b iu rk a  i zam ierzał wyjść, gdy n iespodziew anie odez­
wał się dzw onek telefonu.

Zdziw iony tak  późnym  sygnałem , podszedł do 
telefonu  i podniósł do ucha słuchaw kę.

Zdziwił się jeszcze więcej, gdy posłyszał głos 
hrabiego, n iezw ykle uprzejm y, zapraszający  go na 
ucztę w igilijną do W arszaw y.

Jakkolw iek  strac ił sy m p a tjęd o  h rab iego  na sk u tek  
zbrodniczych jego propozycji i tem  chętniej pozo­
stałby  w domu, to jed n ak  n ie w ypadało odm ówić 
zaproszeniu. Tem  bardziej, że życzył sobie u trzym ać 
się w dalszym  ciągu n a  zajm ow anej posadzie. Również 
nadzieja, że zobaczy Jadzię p rzy  w igilijnym  stole 
w płynęła w dużej m ierze n a  to, że skw apliw ie przyjął 
zaproszenie.

XXXVI.
— Jak że  p iękn ie w ygląda p an ien k a  w tej blado- 

n iebieskiej sukni. Zachw alała pokojow a Bronia, gdy 
Jadzia  przeglądała się w lu strze , aby  zobaczyć jak  
leży now a suknia, p rzyn iesiona p rzez kraw cow ą po 
m ałej popraw ce. U śm iechnęła się tylko n a  k om ple­
m en t dziew czyny, poczem  zw róciła się do m atki, gdy 
ta  weszła.

— Że też  m usiał dziadziu zaprosić  panów  01- 
szańskich n a  dzisiejszy obiad. T ak  się cieszyłam , że 
spożyjem y obiad w  ścisłem  kółku rodzinnem . G dyby 
to był k toś z k rew nych , to rozum iem , ale baronow ie 
O lszańscy ? Poczem  d o d a ła : dziadziu o tem  tylko 
myśli, aby  m nie jak  najprędzej w ydać zam ąż.

— Robisz się Jadz iu  n ieznośna, za dużo k a ­
prysisz ! — p rzerw ała  K leszczeńska córce.

— Możliwe ! — odparła  — ale m am usiu  ! w  dzi­
siejszym  n astro ju  duszy, w olałabym  nie pokazyw ać 
się gościom n a  oczy.

— No m oje dziecko! dosyć już fochów, idziem y 
do salonu przyw itać panów , poczem  zaraz przejdziem y 
do jadalni. Czas najw yższy  n a  obiad.

Bez słow a u ję ła  m atkę pod ręk ę , a idąc jasno 
ośw ietlonem i schodam i n a  p ierw sze piętro , m yślała 
ze sm utkiem , że T adeusz napew no pojechał do n a ­
rzeczonej, n a  ucztę w igilijną.

W duszy dziew częcia zrodził się b u n t przeciw  
n iew iernem u. Oni w szyscy jednacy  — m yślała z go­
ryczą. — Składają przysięg i i zaklęcia, aby  p rzeko­
nać o swej gorącej m iłości u p a trzo n ą  p rzez siebie 
ofiarę. Ale byle powód, czy b łah a  p rzeszkoda ostu ­
dza ich serca. Z tem i sam em i oklepanem i frazesam i 
„kocham  eię“, zw racają  się do now ych ła tw ow ier­
nych  ofiar.

P o raź  p ierw szy  jakiś n ieśm iały  jeszcze głos zbo­
lałego se rca  odezw ał się c ich o : idź do k la sz to ru ! 
tam  zdała od św iata i jego zw odniczych uciech za­
pom nisz rych ło  o w szystkiem . A służąc jedyn ie Bogu 
osiągniesz najw iększe szczęście.

==• Do k la sz to ru ?  Czy koniecznie trzeb a  zostać 
Zakonnicą, by  zbaw ić d u szę?  Nie! chcę żyć w śród

ludzi, żyć uczciwie. Chcę innym  świecić dobrym  przy­
kładem , w spom agać biednych, ra tow ać chorych. Czyż 
p rzez to nie m ogę zasłużyć sobie n a  szczęście nie 
kończące się nigdy.

Z gościnnego salonu  posłyszała głośną rozmowę 
gości.

— C iekaw a jestem  poznać tego m łodego pana 
O lszańskiego, — odezw ała się do m atki.

Jak że  się zdziwiła, gdy w śród gości zobaczyła 
T adeusza. W ięc zam iast do narzeczonej, przyjechał 
do n a s? ...  M yślała z pew nem  zadowoleniem .

R ozglądając się po salonie u p a try w ała  młodego 
barona. Chociaż serce rw ało się przem ocą do kocha­
nego  chłopca, to przecież chciała m u pozorn ie  po­
kazać, źe je s t jej już zupełnie obojętnym . S ta ra ła  się 
nie zw racać uw agi na  jego obecność. A gdy zbliżył 
się do niej, aby  się przyw itać, obojętn ie podała mu 
ręk ę  i an i spo jrzała n a  niego, gdy całow ał jej cienkie 
paluszki.

Tadeusz an i przypuszczał, co się dzieje w sercu 
dziew częcia, Z astanaw iał się, co je s t pow odem  tej 
zim nej obojętności, dlaczego n ie  spojrzy  ani razu  na 
niego. Szukał jej, w zrokiem  chciał w yczytać w jej 
oczach pow ód tej zm iany. Ale Jadzia  dem onstracyj­
n ie  un ikała  go. Dziwiło go w dużym  stopniu , że 
h rab ia  an i słow em  nie w spom niał już n a  tem at do­
sta rczen ia  planów  polskiej arm ji do rą k  pana, który 
był także obecny z m ałżonką. N atom iast spostrzegł, 
że s ta ry  a ry s to k ra ta  odnosi się do niego  z całą ser­
decznością. Obaj s ta rzy  panow ie rozm aw iali długo, 
sto jąc w rogu  salonu.

Tadeusz czuł się jak iś odosobniony. Może dla­
tego, że Jadzia  w dalszym  ciągu stale  un ika ła  spot­
k an ia  się z nim . Byłby chętn ie  w yszedł z tego domu, 
w k tó ry m  czuł się ta k  obco.

W pew nej chwili h rab ia  sk inął n a  młodzieńca, 
by  usiadł tuż  koło nich i częstu jąc go papierosem  
z a p y ta ł :

— Czy p an  wie, że p an  b aro n  O lszański jest 
b ra tem  stry jecznym  pańsk ie j m atk i?

T adeusz zrobił w ielkie oczy?
— Jako  żyw o nie w iedziałem  o tem  ! W iem tylko, 

że m atka m oja z dom u nazyw ała  się O lszańska. A ch ! 
jakże się c ie sz ę !...

— A czy wie p a n ?  — przerw ał h rab ia , źe ten 
p an  gotów jes t adoptow ać p a n a ?  — o ile n a tu ra l­
n ie — p an  zgodzi się n a  to.

Tadeuszow i zabłysły oczy.
— Z najw iększą p rzy jem n o śc ią ! — zaw ołał u ra­

dow any — zgadzam  się, to  m ało, ale p rag n ę  zmiany 
nazw iska. Nie d latego bym  pogardzał nazwiskiem , 
k tó rego  używ am  dotąd, ale że ojciec rozgniew any 
n a  m nie, że n ie słuchałem  jego rozkazów , wyrzucił 
m nie z dom u, w yrzek ł się m nie jako  sy n a  i zakazał 
używ ać sw ojego nazw iska.

— A cóż to  było pow odem  tak  w ielkiego gniewu 
o jca?  — zapy ta ł ciekaw ie p an  O lszański.

— R óżnica naszych  zap a try w ań  — odparł 
Tadeusz.

— I jeszcze coś w ięcej — rzek ł z uśm iechem  
h rab ia . — P an  kochał się w pew nej pan ience  wbrew 
woli ojca.

T adeusz n a  słow a hrabiego zarum ienił się nieco.
Poniew aż dano znać, że obiad n a  stole, wobec 

tego przeszli w szyscy do pokoju  stołow ego.
Jadzia usiad ła  naprzeciw  T adeusza. N iezm iernie 

zdziw iona n ieobecnością m łodego barona, o którym  
dziadek w spom inał że będzie n a  obiedzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W przewidywaniu śnieżnej zimy.

W Anglji spodziew ają się śn ieżnej zim y i z tego 
powodu p rzy sp o sab ia ją  ogrom ne p ług i do lokom otyw

Wojna włosko-abisyńska.
Na froncie p ó ł n o c n y m  toczą się n ieom al na  

! całej rozciągłości w iększe i m niejsze potyczki pom ię­
dzy oddziałam i ab isyńskiem i, działającem i w  p a r ty ­
zantkę i s trażam i przedniem i w ojsk w łoskich. O jed ­
nej z tak ich  w alk, k tó ra  ro zeg ra ła  się pod Azbi, 
donosi kom un ikat w łoski. W alka ta  zakończyła się 
zajęciem Azbi. — M iejscowość ta  znajduje się n a  
północny w schód od M akalle w odległości 42 kilo­
metrów w lin ji pow ietrznej, o raz w odległości 20 
kilometrów n a  północ od D essa rów nież w linji po ­
wietrznej. A zbi leży n a  w ysokości 2.630 m etrów  po­
nad poziom em  m orza.

Z walk, toczących się n a  północ od M akalle 
wynika, że lin ja  fron tu  w łoskiego nie je s t w yrów nana. 
Według w iadom ości /ze źródeł francuskich , bitw ę pod 
Azbi, stoczyła ko lum na płk. M ariotti, k tó rą  w ysłano 
naprzód, aby  stanow iła zasłonę dla k o rp u su  g en e ra ­
łów Santaniego i Birollego. Ta w łaśnie ko lum na zło­
żona z askarysów , ze tknę ła  się z n ie reg u larn y m  ale 
dobrze uzbro jonym  oddziałem  1.000 A bisyóczyków . 
Zażarta w alka trw a ła  przez cały dzień. P ułkow nik  
Mariotti zajął Azbi, ale n ie naw iązał k o n tak tu  z kor- 

I pusami arm ji w łoskiej i jak  donoszą źródła w łoskie, 
| aprowizacja jego kolum ny odbyw a się z pom ocą sa­

molotów ze spadochronam i.
In fo rm atorzy  angielscy  sądzą, że w ojska ab isyń­

skie na  froncie północnym  o trzym ały  rozkaz po ­
wstrzymania m arszu  w łoskiego p rzez  n ieusta jące  
wszczynanie potyczek.

P otw ierdzają się wiadom ości o koncen tracji abi- 
syńskiej pod A m ba Aladzi, gdzie A bisyńczycy roz­
wijają gorączkow ą działalność w ojskow ą w okolicach 
Antalo na  południe od M akalle. Zdaje się n ie ulegać 
Wątpliwości, że A bisyńczycy k o n cen tru ją  sw e główne

siły w pobliżu A m ba Aladzi i w okolicach D essje.
W  re jon ie  T selenti W łosi p rzerzuca ją  pon tony  

przez rzek ę  Takazze i tam  rów nież rozw ija ją  się 
u tarczk i.

Na froncie p o ł u d n i o w y m  w Somali o żad­
nych operacjach  nie donoszono, natom iast, — jak  
donoszą ze źródeł francuskich , rozpoczęła się zacie­
k ła  w alka w pobliżu D aggahbur, o p rzeb iegu  tej 
b itw y  w iadom ości jeszcze niem a.

Z operacyj lotniczych źródła angielskie w zm ian­
k u ją  o a tak u  esk ad ry  lotniczej w łoskiej na obóz, 
złożony z 500 nam iotów  pom iędzy A ntolo i B uia na  
południe od M akalle.

Abisyńskie „srki przymierza" na froncie.
W  celu podniesienia ducha w ojska duchow ień­

stw o ab isyńsk ie  postanow iło przew ieźć „ark i przy- 
m ie rza“ z cz terech  najw ażniejszych  św iątyń  abisyń- 
sk ich  n a  fron t, licząc, iż okazanie tych  najw iększych 
św iętości ab isyńskich w yw oła tak i sam  efekt, jak  
za czasów Jozuego w obliczu obleganego Jerycho. 
W  ty ch  dniach w kościele św. M arka w Addis Ab- 
bebie odbyło się u roczyste  nabożeństw o, poczem  „arki 
p rzym ierza"  załadow ano i w yw ieziono na front. Na 
fro n t udało  się rów nież 500 duchow nych abisyńskich, 
by  dodaw ać otuchy walczącym  A bisyńczykom .

X X X X X X X X s

P o r a d n i k  g o s p o d a r c z y .

VII. Rozmówki sadownicze.
— A ni jednego k ro k u  bez pan a  in s tru k to ra  nie 

zrobię, oto czekam  z robotą, n iech  p an  obejrzy, 
będzie to  dla m nie n a jlep sza  nauka.

— Linje d rzew ek dobre, p roste , ale n ie  w szyst­
kie, tu  i ówdzie w idzę m ałe krzyw izny, ale to n ie 
je s t jeszcze błąd  zasadniczy, to  w szystko je s t ty lko 
dla oka, n a  zew nątrz, bardziej mi chodzi o stronę 
fachow ą a to  o odległości d rzew ek ; są  to  jabłonie, 
raz, dwa, trzy , cztery, pięć, sześć, siedem , osiem, 
dziewięć, dziesięć kroków  odległości w jed n ą  i w d rugą  
stronę , czyli w k w adrat. K rok  rów na się 75 cen ty ­
m etrów , liczm y 80 cen tym etrów , dla rów nego r a ­
chunku  w ypada 8 m etrów , dość skąpo, — chcieliście 
zm ieścić jaknajw ięcej drzew ek, ale niech już zostanie, 
g leba nie zbyt dobra, d rzew ka n ie ro z ro sn ą  się ta k  
silnie jak  w zasobnej glebie.

— M yślałem , że to  za w ielkie odstępy!
— O nigdy, to są  odległości najm niejsze jakie 

m ożna dać w  lichej ziemi, im żyźniejsza gleba, tem  
odległość m usi się zw iększać, a w ięc 10— 15 m etrów . 
Im  w iększa odległość, tem  drzew ko lepiej się czuje, 
pob iera  p o k arm y  z najdalszych  odległości i n ie  za­
głodzi się ta k  szybko, no ale n a  to  je s t jed y n a  rada, 
obow iązek, konieczność, naw ożenie co k ilka lat,

— W szyscy mię w yśm iali, a  M itręga z pod cm en­
tarza  najw ięcej, bo m a naźgane drzew ka co dw a k rok i 
od siebie, a widziołem  jak  m u rod zą!

— Zazdrościcie m u ?
— Jeżeli n ie czego to  placu, m iołbym  n a  tym 

kaw ałku  2 albo 3 razy  ty le  drzew ek, jakbym  p o s a ­
dził tak  gęsto  jak  on.

— A co owocu ? Nie nadążylibyście zbierać 
i sprzedaw ać.

—* Przecie I
— Nie przeczę, byłoby  to kilka roczków, drzew a 

n ie u ro sły b y  w am  naw et boby n ie miały m iejsca



12 R O  L A

m iałyby przecież za ciasno, ale pam iętajcie  i słuchaj­
cie dobrze, p rzed  sam ą śm iercią, p rzed  s traszn ą  śm ier­
cią uduszenia i głodówki, w ydałyby  w am  trochę owocu, 
cieszylibyście się n iezm iern ie , ale drzew a w asze w net 
posm utn ia łyby  i skonały  śm iercią zagłodzenia ? Czy 
wiecie co to  znaczy, czy zdajecie sobie z tego sp raw ę?

— Głupiego chłopa tum anić um ią w szyscy!
— Wam po trzeba przyk ładu , ale takiego m oc­

nego, takiego, k tó ry  odb iera w am  w szystko w czem 
pokładaliście p rzek o rn ą  i hardą sw ą nadzieję, taki 
p rzyk ład  otw orzyłby w am  dopiero oczy, zaczęlibyście 
inaczej m yśleć. W am  trzeb a  p rzykładu , jeżeli zatem  
nie w ierzycie m nie, m ożecie jechać w św iat, m ożecie 
objechać całą Polskę i inne p ań stw a i A m erykę i p rze­
konać się, chociażby to  jedno, jak ież to  odległości sto­
su ją  p rzy  sadzeniu  drzew ek w ielkie m ajątk i, m aie 
działki am atorów , drobni sadow nicy lub sady  han­
dlowe, k tó rych  coraz więcej pow staje, m ożecie m ie­
rzyć do upam iętan ia  w niew ierności, chociażby n a  
sw e k rok i czy n ie  naliczyliście 12 do 15. 18 do 20 
kroków  odległości m iędzy d rzew kam i?

— W idziołem, pod m iastam i szyroko rozstaw ione 
drzew ka a jakże, ale cóż, k iedy  jak  zacznie sąsiad  
persw adow ać to  aż człow iek uw ierzy i żału je potem  
co słuchoł in s tru k to ra .

— N ie dziwię się wam wcale, swój więcej i p rę ­
dzej p rzekona  swojego, niż k toś obcy, to rac ja ! 
1 dlatego ten  obcy, m usi się n ie dać, m usi tak  zręcz­
nie p rzedstaw ić spraw ę, użyć takich  argum entów , 
k tó re  nie dadzą się niczem  zwyciężyć. Ale zato od 
dziś m am  w w as napraw dę jednego  w ięcej zw olen­
nika, ułatw icie m i pracę we wsi, jeżeli będzie wam 
ktoś plótł głupstw a, w y zaraz znajdziecie n a  to m ą ­
d ry  odw et — n iep raw d a?

— T ak panie, te raz  już w szystko w ierzę i nic 
dam  się nikom u, a k to b y  chcioł co m i ganić, że 
drzew ka za w ysoko sto ją i zab ie ra ją  ty le  placu, to 
ja  m u n a  to, że jak  baba n ie da F ranck i do kaw y, 
to przecież b u ra , tak a  nim a żadnego sm aku, tak  i ga­
danie bez sensu  n ie przynosi żadnego pożytku  a szko­
dzi w szystk im  co tych  b a jek  słuchają.

— To jes t najlepszy  a rg u m en t p rosto  u jęty  lecz 
jakże wielce pożyteczny  dla sąsiadów , ale trzeb a  mi 
obejrzeć drzew ka, czy p rzypadkiem  nie są  za głę­
boko w ziemi.

— Sadziłem  tak , jak  m i pon  mówił.
— D obrze, szy jka korzeniow a je s t rów no z zie­

mią, pale siedzą silnie, są  m ocne, trzeba m i będzie 
w as w yróżnić, będę posyłał do w as w szystkich, k tó rzy  
zakładają sady, aby  się p rzy p a trzy li jak  m a w yglą­
dać sad  i jak ie  odległości pow inno się stosować.

— A  n iech ta  pan  rob i co chce, by le  m i n ie po­
w yryw ali ze złości ty ch  drzew ek, bo to  przecież nie 
tak i tan i śpas. J. Mirek.

Utrzymanie czystości wewnątrz i zewnątrz kurników.
B rud w  k urn ikach  p rzyczyn ia  się do rozw oju 

chorób zaraźliw ych j a k : dy ftery t, cholera, pom ór itp. 
W  brudzie rozw ijają się też  prędzej pasożyty , jak  
n ap rzyk ład  wszy, k tó re  kurczętom  dotkliw ie dają  się 
we znaki. U trzym anie w czystości pom ieszczeń, n a ­
czyń, wybiegów , m a bardzo w ielkie znaczenie dla 
rozw oju  chow anego p tactw a.

K urniczek  trzeb a  codziennie s ta ran n ie  w yprzą- 
tnąć, podłogę w ysypać czystym  piaskiem , co chroni 
ją  od zanieczyszczenia i u łatw ia u trzy m an ie  porządku. 
Pozatem  raz  n a  m iesiąc trzeb a  bielić w apnem  cały 
ku rn iczek  w raz z podłogą i sufitem . W apno m usi być 
rz a d k ie : gęste  n ie  będzie się dobrze trzym ało  n a

ścianach, do w apua dobrze je s t dodać trochę  kreoliny. 
K reolina jes t to ciem ny gęstaw y p ły n  o nieprzyjem ­
nym  zapachu karbolow ym . Po dodaniu  do wody, 
woda robi się brudno-biała . K reolina zabija zarazki 
chorób i dodaje się ją  do w apna, żeby  tem  lepiej 
oczyścić k u rn ik . Bielić trzeb a  w czesnym  rankiem 
w  dzień pogodny, by k u rn ik  zdążył w yschnąć do 
wieczora.

Zam iast bielenia m ożna ściany, okna, sufit i po­
dłogi w yszorow ać gorącą w odą z ługiem . (Ług można 
zrobić sam em u w dom u z popiołu drzew nego).

Dokoła kurn iczka m usi być czysto i porządnie, 
gdyż błoto, gnijące resztk i k arm y  naw ozu itp. sta­
now ią rów nież siedlisko i dobre m iejsce do rozmna­
żan ia  się zarazków  chorób ; należy  więc ziem ię dokoła 
pom ieszczeń zam iatać i o g rab iać : zm iotki zaś jak 
i w szystk ie n ieczystości z k u rn ik a  w ynosić n a  gno­
jów kę. D obrze je s t też  przesuw ać ku rn iczek  możliwie 
jaknajczęściej z jednego  m iejsca n a  drugie, o ile 
m ożna.

P asoży ty  u  p taków  rozm ażają  się łatw iej i dla­
tego, że pom iędzy pióram i p tac tw a zna jdu ją  się łu­
ski, pow stałe  z łuszczącej się skóry , aby  ułatwić 
pozbycie się ich, należy  um ożliw ić kurczętom  użycie 
kąpieli piaskow ej — w tym  celu koło k u rn ik a  w sło- 
necznem  m iejscu przygotow ać trochę drobnego, su­
chego p iasku .

K R O N I K A .
.S u ro w y  n a k a z  o szc zęd n o śc i. M inister spraw 

w ew nętrznych  w ydał okólnik do w ojewodów, naka­
zujący najsu row sze p rzestrzeg an ie  oszczędności i gro­
żący karam i dyscyp linarnem i w razie  przekroczenia 
budżetów  m iesięcznych.

W y d a tk i  i  d o c h o d y  k o le i  p o lsk ic h . Według 
o statn ich  obliczeń, w ydatk i eksp loatacy jne kolei nor­
m alnotorow ych w Polsce w ynosiły  w ciągu pierw­
szych 7 m iesięcy br. ogółem  428.594 ty siące  złotych, 
w  tem  em ery tu ry  54.700 ty sięcy  złotych. Dochody 
eksp loatacy jne  kolei w tym sam ym  okresie  wynosiły 
480.861 tysięcy  zło tych w tem  przew óz osób 116.049 
tysięcy  złotych, przew óz bagażu  5.148 ty sięcy  złotych, 
przew óz tow arów  i poczty  319.607 ty sięcy  złotych, 
in n e  dochody 40.057 ty sięcy  złotych (op łaty  emery­
ta ln e  1.534 tysięcy  złotych).

W ó jt s k a z a n y  z a  d e f ra u d a c ję .  B yły w ójt Du- 
lowej pod Krzeszow icam i, 71-letni S tanisław  Trębacz, 
skazany  został za p rzyw łaszczenie sobie 675 złotych 
z p ien iędzy  podatkow ych n a  8 m iesięcy  więzienia. 
O skarżony w raz z nim  poborca podatkow y z Krze­
szowic O chm ański uw oln iony  został od w iny i kary, 

T a rn ó w  w  w alc©  z a n a lf a b e ty z m e m . Miejska 
kom isja ośw iatow a o tw arła  w  T arnow ie szkołę pow­
szechną dla dorosłych, o raz 3-m iesięczny k u rs  dla 
analfabetów . Zapisało się n a  n iego  przeszło  200 osób.

Ś m ie rć  n a  p rz e je ź d z ie  k o le jo w y m . Onegdaj 
około godziny 11 m iędzy Lachow icam i a  Suchą prze­
jeżdżający pociąg zab ił p rzechodzącą p rzez  to ry  Zofję 
L en a rt z K otasow a, la t 52. M aszyn ista  zdołał zatrzy­
m ać pociąg dopiero w odległości 100 m etrów  od miej' 
sca w ypadku . Zwłoki przew ieziono do Suchej.

M u zeu m  1 P u łk u  S trz e lc ó w  P o d h a lą ń s k icl1, 
Onegdaj zostało o tw arte  w Nowym  Sączu Muzeum 
1 p. s. p, w któremi zgrupow ane są  p am ią tk i z okresu 
w ojny, dotyczące h isto rji tego  pułku .
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14 ty s ię c y  z ło ty c h  sk ra d z io n o  z k a s y  sp ó ł­
dzie ln i w  N o w y m  S ączu . W  nocy z 13 na 14 li­
stopada n ieznan i sp raw cy  dokonali w łam ania do spół­
dzielni robotniczej w  Nowym Sączu. Przepiłow aw szy 
kraty u dołu drzwi, k tó re  prow adzą do głównej kasy, 
dostali się do ubikacji, w k tórej m ieściła się k asa  
ogniotrwała, rozpru li ją  rak iem  i sk rad li całą zaw ar­
tość gotów ki w kw ocie 14.106 zł. Policja prow adzi 
dochodzenia za spraw cam i w łam ania.

W z o ro w a  b a c ó w k a  n a  H a li Ł a b o w sk ie j. To­
w arzystw o Rolnicze w Nowym  Sączu p rzystąp iło  do 
zorganizow ania w zorow ej baców ki n a  Hali Łabowskiej. 
Konieczność zorganizow ania tejże baców ki pow stała 
z powodu coraz w ydatniejszego rozw oju hodowli owiec 
w powiecie now osądeckim .

S a m o są d  c h ło p s k i n a d  c z te re m a  b a n d y ta m i.  
W nocy z 9 n a  10 bm. straż  gm inna, pełniąca służbę 
w gm inie Ciche, pow iatu  now otarskiego, ostrzeliw ana 
była strza łam i karab inow em i p rzez ukryw ających  się 
w jednym  z domów bandytów . Jed en  z członków 
straży A dam  M ichniak został zabity , a  dw u innych  
lżej ran n y ch . Z arządzony p rzez policję pościg za ban ­
dytam i doprow adził do u jęcia tej sam ej nocy jednego 
z bandy tów  J. D ługopolskiego z k arab in em  w ręku . 
Na w iadom ość o tem  m ieszkańcy gm iny Ciche i są ­
siedniej g rom ady  M iędzyczerw ienie zebraw szy  się 
10 bm. w godzinach w ieczornych w liczbie k ilku­
dziesięciu osób , u jęli czterech dalszych członków 
szajki bandyckiej, k tó ry ch  dotkliw ie pobili, sku tk iem  
czego dw u z nich zm arło. Na m iejsce udał się n iez­
włocznie s ta ro s ta  pow iatow y z o rganam i policji. W ła­
dze sądow o-prokura to rsk ie  w szczęły dochodzenia. — 
B andytom  odebrano  4 k arab in y . W  toku  dochodzeń 
w ykryto spraw ców  czterech podpaleń  i k ilkudziesię­
ciu k radzieży  z osta tn ich  tygodni.

O jc iec  z d w o m a  s y n a m i d o k o n a li  n a p a d u  r a ­
bunkowego n a  ro d z in ę  B re i tk o p fó w . J a k  swego 
czasu donosiliśm y dokonano w Miłkowej kolo Nowego 
Sącza, n a  rodzin ie  n iejakich  B reitkopfów  krw aw ego 
napadu rabunkow ego, przyczem  w czasie n ap ad u  
doznali ciężkiego uszkodzenia ciała B reitkopf ojciec, 
k tó ry  n astęp n ie  zm arł w  szpitalu , w sk u tek  odniesio­
nych ran , M ajer Lerfeld, Jakób  M andel i Rozalja 
Breitkopf. O becnie policja w ykry ła  spraw ców  tego 
rabunku , k tó rym i okazali się M arcin Św ibow ski z Sie­
kierczyny, St. Św ibow ski z Podola Górowej i J. Świ­
bowski ojciec dw óch wyżej w ym ienionych. M arcina 
i S tan isław a Św ibow skjch policja aresztow ała , za Ja- 
kóbem , k tó ry  zbiegł, czyni poszukiw ania.

W y k ry c ie  k ra d z ie ż y  p a p ie ro s ó w . W e Lwowie 
ujęto spraw ców  kradzieży  papierosów  w artości 80.244 
złotych w m agazynie tytoniow ym . Je s t  ich pięciu. 
A resztow ano rów nież k ilku paserów  oraz trzech  do­
rożkarzy, k tó rzy  wywozili pak i z pap ierosam i z m a­
gazynu. — W zw iązku z k radzieżą  przesłuchano 
150 osób.

300-letni proces m ię d z y  g m in a m i. P rzed  Są­
dem O kręgow ym  w S try ju  toczył się sp ó r m iędzy 
gm inam i Jelonkow ate , a  R óżanką W yżną o praw o 
w łasności połoniny n a  tak  zw anym  C zarnym  W erhu  
obok g ran icy  czechosłow ackiej. Podczas rozp raw y  
przedłożono o ryg inalne ak ta  procesow e z 1630 r., 
dowodzące, iż już w ów czas toczył się m iędzy tem i 
gm inam i p roces o posiadanie tej połoniny. P ierw szy  
spór zakończył się w 1765 r. p rzyznan iem  p raw a 
własności gm inie Jelonkow ate. W  1811 r. p roces zo­
stał w znow iony p rzed  sądem  austrjack im , a  w yrok  
zapadł w 70 la t później w sądzie najw yższym  w W ied­
niu. O becnie gm ina R óżanka wszczęła ponow nie p ro ­

ces. K oszta procesu  w ynoszą już obecnie 4 tysiące 
złotych. Sąd stry jsk i w ydał orzeczenie, że połonina 
m a należeć do gm iny Jelonkow ate , lecz już obecnie 
gm ina R óżanka zapow iedziała apelację.

W ie js k a  fa b ry c z k a  fa łsz y w y c h  m o n e t. W  m iesz­
kan iu  Ja n a  Jurkow skiego  we wsi Zam łynie, gm ina 
M inoga (olkuskie) policja w ykry ła  fabrykę fa łszy­
w ych m onet 10, 5, 2 i 1 zlotow ych. Znaleziono fa l­
sy fikaty  i narzędzia  do w yrobu falsyfikatów , oraz 
stop. Oprócz Jurkow skiego , aresztow ano W incentego 
i W ładysław a W ilków.

Ś m ie r te ln y  s t r z a ł  g a jo w e g o . W lesie ściborzyc- 
kim  (olkuskie), należącym  do p. P opiela w Ściborzy­
cach, gajow y S tanisław  Czot zastrzelił 18-letniego 
W ładysław a Anioła z M ałoszyc, w czasie gdy ten  
k rad ł drzewo.

B e s t ja ls k i  mord ra b u n k o w y . Na drodze pod 
w sią R endziny  koło C zęstochow y znaleziono w o k ru ­
tn y  sposób zm asakrow ane ciało m ieszkańca C zęsto­
chow y J. W ilczka, k tó rem u  zbrodn iarze  zadali k ilka 
ra n  k łu tych , zniekształciw szy całą tw arz  do niepoz- 
nania. Po m orderstw ie  rab u sie  obrabow ali go, zabie­
ra jąc  1.000 złotych, k tó re  m iał p rzy  sobie.

Żydowscy handlarze „żywym towarem^- Po­
licja śledcza n a  Ś ląsku  w padła n a  tro p  szajki u p ra ­
w iającej handel żyw ym  tow arem . Jak o  podejrzanych  
u jęto  p rzybyłych  p rzed  k ilku  tygodniam i z W arszaw y 
do K atow ic Izaaka E isen b erg a  oraz F ab jan a  Gleich- 
gew ichta. Podczas rew izji osobistej znaleziono u  E i­
sen b erg a  notatk i, zaw ierające sp is około 30 kobiet 
z różnych s tro n  Polski. P rzesłuchany  E isen b erg  n ie 
p rzyznał się do winy, opow iadając, że je s t synem  
bogatego  ziem ianina (!) z pod W arszaw y, że ojciec 
jego m a olbrzym ią kam ienicę czynszow ą w W arsza­
wie. Policja posiada jednak  inne zupełn ie dane. E i­
senberg , jakkolw iek  pochodzi z bogatej rodziny  ży­
dow skiej w  W arszaw ie, był już k ilkak ro tn ie  karan y , 
a  raz  n aw et jednorocznem  w ięzieniem  za oszustw o.

Pośw ięcenie największej szkoły powszechnej 
w  Polsce. W  W ielkich H ajdukach odbyło się onegdaj 
pośw ięcenie szkoły, k tó ra  je s t najw iększą w Polsce. 
Liczy ona 23 sale, pięć pracow ni, dwie bibljoteki, 
n a try sk i i cały szereg  now oczesnych u rządzeń . B u­
dowę szkoły  rozpoczęto w 1929 r. a ukończono ją  
obecnie kosztem  dwóch m iljonów złotych.

Bezczelność żydowska. D nia 9 bm. w ystaw iono 
w W arszaw ie sz tu k ę  Żerom skiego p.t. P onad  śnieg b iel­
szym  się stanę®. W  trakcie , gdy n a  scenę W padają 

•żołdacy bolszew iccy i „komisarz® woła, że idzie arm ja  
bolszew icka, k tó ra  zaprow adzi ład  i porządek, zgro­
m adzona n a  sali publiczność, w 99 p ro cen t żydow ska, 
zaczęła k laskać i w ołać: „niech żyje®. E nerg iczn ie 
przeciw staw iła się tem u  obecna n a  p rzedstaw ien iu  
publiczność polska, to je s t k ilku  studen tów  u n iw er­
sy te tu  i k ilku urzędników  państw ow ych.

Wyrok śmierci w  Janowie lubelskim. Sąd 
okręgow y lubelsk i n a  sesji w yjazdow ej w Janow ie 
L ubelskim  rozp atry w ał sp raw ę J .  A dam skiego, k tó ry  
zam ordow ał żonę sw ego chlebodaw cy A ntoninę T ry- 
kow ą, podrzynając jej gardło  brzytw ą. Sąd biorąc 
pod  uw agę p ięciokro tną k ara ln o ść  oskarżonego, oraz 
prem edytację , skazał go n a  k a rę  śm ierci.

Wyroki śmierci w  Łucku. Sąd łucki n a  sesji 
w yjazdow ej w K owlu rozp atry w ał spraw ę szajki b an ­
dyckiej, liczącej 21 członków. Dwaj przyw ódcy J a ­
roszew icz i A ndroszczuk zostali skazani n a  karę  
śm ierci. R eszcie oskarżonych w ym ierzono k a ry  od 
la t 10 do 6. U niew inniono ty lko trzech.
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Z g in ą ł p rz y  ś c in a n iu  d rz e w a . W  lasach  Ko­
szaraw y w czasie ścinania drzew a w alący się b uk  
przygniótł na  śm ierć F r. H ałaska z K oszaraw y.

O k ra d ł o jca  i  u c ie k ł  do  A b isy n ji. W e w rześ­
niu przyjechał do swego ojca Ju ljan a  G rzebalskiego 
zam ieszkałego w Gniew oszow ie, pow iatu  kozienic- 
kiego, jego syn, 23-letni A ndrzej, s ierżan t podcho­
rąży . Syn  zw ierzył się ojcu, iż zam ierza zaciągnąć 
się jako ochotnik do arm ji ab isyńskiej. Ojciec od ra­
dzał synow i ten  zam iar, grożąc iż w razie  sprzeciw u, 
nie dostanie an i g rosza na  podróż. U p arty  w ojak do­
bra ł się do oszczędności ojcowskich i zabrał 3.000 
złotych, poczem  w yjechał w niew iadom ym  k ierunku .

M ściw y b ra to b ó jc a . W e w si R episzki, gm iny 
łyntupskie j, n iejak i W. Szeksztełło  podłożył pod drzwi 
b ra ta  g ranat. Gdy b ra t zam ierzał p rzekroczyć próg- 
n astąp ił w ybuch, k tó ry  rozszarpa ł ciało nieszczęś, 
liwego.

N ie z w y k łe  d z ie je  o sz u s ta . N a ław ie oskarżo­
nych  w T oruniu  zasiadł E d w ard  S tefanow icz, w łaś­
ciciel „T oruńskich Zakładów  C hrom olitograficznych 
i D rukarn i", Stefanow icz znany  b y ł w T oruniu . Był 
radnym  m iejskim , p rezesem  LOPP., cenzorem  B anku 
Polskiego i w iceprezesem  w kilku stow arzyszeniach. 
A kt oskarżen ia zarzucał m u puszczenie w obieg 156 
weksli n a  sum ę 87 tysięcy  złotych. Przychodziło m u 
to z łatw ością, gdyż cieszył się wszędzie zaufaniem . 
B ank Polski udzielał m u kredy tów  do w ysokości 40 
tysięcy  złotych a PKO m iasta  T orun ia do 60 tysięcy  
złotych. W swoich księgach Stefanow icz zestaw iał 
podw ójne b ilan se : dla w ładz skarbow ych  ze s tra ­
tam i, a dla insty tucy j bankow ych z dochodam i. — 
Sąd skazał go n a  trzy  la ta  w ięzienia bez zaw iesze­
nia. Nie je s t to jeszcze epilog sp raw y. Z d rugą sk arg ą  
przeciw  Stefanow iczow i m a w ystąp ić u rząd  skarbow y.

P rze m y tn ic y -m iljó m e rz y  p r z e d  są d e m . N a wo­
kandzie Sądu O kręgow ego w G dyni w dniu  16 listo ­
pada znajdzie się g łośna w swoim  czasie sp raw a 
m asowego p rzem ytu  ryb  z D anji i H olandji. Na ław ie 
oskarżonych zasiędą dwaj hurtow nicy  ryb, b racia 
Dziedzicowie, k tó rzy  przez różne m achinacje w ciągu 
dw u la t wwieźli do Polski bez op ła t celnych olbrzym i 
tran sp o rt ry b  w ilości 100 wagonów. Skarb państw a 
w skutek  m achinacyj oskarżonych poniósł s tra tę  około 
półtora ińiljona złotych. Dziedzicom grozi grzyw na 
do 3 m iljonów  złotych. — P re ten sje  skarbu  państw a 
zostały  zabezpieczone n a  nieruchom ościach, s tano ­
w iących w łasność obu hurtow ników .

R e k o rd  p a m ię c i. N iew ątpliw ie n iezw ykłym  fe­
nom enem  jes t 19-letni m ieszkaniec W ilna Je rzy  Gar- 
min, k tó ry  zna na  pam ięć i n a  w yryw ki n u m ery  te ­
lefonów,- nazw iska i ad resy  w szystk ich  abonentów  
telefonicznych w W ilnie, to je s t przeszło  2.000 osób. 
C entrala  telefonów  w W ilnie za tru d n i G arm ina w krótce 
jako  „żyw ą książkę telefoniczną". P oddano go już 
specjalnem u badaniu  i złożono odpow iednie podanie 
do M inisterstw a Poczt i Telegrafów  o przydzielen ie 
go do b iu ra  inform acyjnego centrali.

P la g a  w ilk ó w . N a W ileńszczyźnie n a  te ren ie  
gm iny  D okszyckiej pojaw iły się w ielkie s tada  wil­
ków. Z agryzają one bydło n a  pastw iskach  i w dzie­
ra ją  się n aw et do wsi.

P ię ć  k o b ie t  sp ło n ę ło  ży w cem . W  zachodniej 
dzielnicy L ondynu, niedaleko am basady  polskiej pow ­
sta ł p o żar w domu jednego z najznakom itszych  la ­
ryngologów  londyńskich, dr. F ranclina . W ty m  czasie 
w dom u znajdow ało  się ty lko 5 kobiet, a m ianow icie 
pan i F ranclin , jej siostrzenica i 3 służące. Dr. F ranc- 
in  spędzał w eek-end  w posiadłości zam iejskiej. Pożar

zaskoczył kobiety , k tó re  jeszcze spały  i n ie zdążyły 
się przeto  w yratow ać. W szystk ie  pięć kob iet spłonęło 
doszczętnie, zanim  straż  ogniow a zdążyła przybyć.

N a u c z y c ie lk a  s p ło n ę ła  n a  o cz ach  uczniów . 
J ed n a  z nauczycielek  szkół w ieczornych w Londynie 
zbliżyła się podczas lekcji zby t blisko pieca, wskutek 
czego zajęło się n a  niej ub ran ie . N ieszczęśliw a spa­
liła się żyw cem  na oczach p rzerażonych  uczniów.

S ie d e m n a ś c ie  ro b o tn ik ó w  z a to n ę ło  z łodzią 
ża g lo w ą . N ieopodal w ybrzeża północno-irlandzkiego 
h rab stw a  D onegal łódź żaglow a, na  k tórej jechało 9 
robotników , uderzy ła  o skałę podw odną i zatonęła. 
17 robo tn ików  zginęło na m iejscu, 2 zaś zdołało się 
uczepić szczątków  łodzi, k tó re  po 15 godzinach wy­
rzucone zostały  n a  w ybrzeże, jednakże po dobiciu do 
lądu  jeden  z u ra tow anych  zm arł po p a ru  godzinach, 
d rugi zaś znajduje się w stan ie  bardzo  ciężkim. Do 
chwili obecnej zdołano wyłowić 3 trupów .

W s trz ą s a ją c e  s c e n y  n a  to n ą c y m  okręcie  
w  S m y rn ie . Parow iec tu reck i „Inebolu" zatonął 
p rzed  wejściem  do p o rtu  sm yrneńskiego . — Ze 190 
osób znajdujących  się n a  pokładzie parow ca, zdo­
łano  u ra tow ać tylko 111. K atastro fa  nastąp iła  w chwili, 
gdy parow iec p rzy  silnie w zburzonem  m orzu chciał 
w płynąć do w ąskiego przejścia, prow adzącego do 
portu . Na przepełn ionym  sta tk u  zapanow ała niesły­
chana panika. Pasażerow ie, k tó rzy  spodziew ali się 
rychłego p rzybycia do p o rtu  i zgrom adzili się na po­
kładzie, skakali w  p rzerażen iu  do wody.

W ia tr  o d s ło n ił d n o  m o rz a  K a sp ijs k ie g o . — 
W  m ieście G urjew  (przy  ujściu rzek i U rał do morza 
K aspijskiego) w ydarzyło  się dziw ne zjaw isko przy­
rodnicze. . N a sk u tek  huraganow ego  w ichru  poziom 
m orza K aspijskiego obniżył się n a  p rzestrzen i 200 
kilom etrów , przyczem  n a  p rzestrzen i 20 kilometrów 
ukazało  się dno. 10 statków  ryback ich  z 7.000 ludzi 
osiadło n a  m ieliźmie. Dzięki szybkiej pom ocy z udzia­
łem  sam olotów  un ikn ięto  ofiar ludzkich.

R o z ru c h y  w  E g ip c ie . W  ubiegłą środę z okazji 
św ięta n iepodległości E g ip tu  doszło w k ilku miastach 
egipskich do k rw aw ych  dem onstracy j. R ozruchy te 
w yw ołała p a r tja  narodow a W afd, k tó ra  uchwaliła 
n iepop ieran ie  obecnego rząd u  egipskiego, którego 
posądzają o politykę p rzychy lną  dla Anglji. W eza- 
sie w czorajszych rozruchów  w K airze 6 policjantów, 
patro lu jących  p rzed  gm achem  m in isterstw a spraw 
w ew nętrznych  zrzucono z w ysokości 8 m etrów  na 
podw órzec w ew nętrzny . W  dzielnicy K halifa agent 
angielsk i Scott został dotkliw ie po tu rbow any . W jed­
nej ze szkół w T ussum , gdy uczniow ie zgromadzili 
się dla om ów ienia p lanu  m anifestacji, schody zawa­
liły się pod ciężarem , przyczem  9 uczniów  odniosło 
pow ażniejsze rany . N ajg roźn iejszy  ch a rak te r miały 
ro zru ch y  w T an tah , gdzie 2 osoby zostały zabite, 
a  w iele odniosło ran y . O godzinie 19 b ilans dnia 
przedstaw iał się, jak  n a s tę p u je : 2 zabitych  i 150 
ran n y ch , w tej liczbie około 60 policjantów . Wieczo­
rem  odbyło się w ielkie zgrom adzenie stronnictw a 
W afd, zw ołane z okazji rocznicy u tw orzen ia  tego 
stronn ictw a. K iedy przyw ódcy stronn ictw a Nahas 
P asza i M akram  E beid  w eszli n a  try b u n ę , podnie­
siony tłum , liczący około 30 ty sięcy  osób pow itał ich 
o k rz y k a m i: „Niech żyje s tra jk " , „Niech żyje rew o­
lucja", „Niech żyje n iezależność". Zgrom adzeni okla­
skiw ali z jednakow ym  entuzjazm em  okolicznościowo 
dobrane w erse ty  z k o ran u  śp iew ane z w ielkim  za­
pałem  przez jednego z duchow nych m uzułm ańskich, 
jak  przem ów ienia po lityczne sw ych przywódców. 
P ad ały  p rzy tem  w rogie okrzyki pod ad resem  władz
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brytyjskich . — P rzed  zakończeniem  zgrom adzenia, 
uchw alono p rzez aklam ecję rezolucję, k tó rą  N ahas 
Pasza nazw ał „w ypow iedzeniem  w ojny przez stro n ­
nictwo w afdystów ". R ezolucja ta  w zyw a w szystkie 
klasy narodu , w szystk ie  organizacje i ugrupow ania 
do odm ów ienia w szelkiej w spółpracy  z Anglikam i 
„dopóki ci n aru szać  będą konsty tuc ję  i n iezależność 
kraju". R ezolucja podkreśla , iż głos w iększości n a ­
rodu egipskiego n ak ład a  n a  rząd  obow iązek u stąp ie­
nia. Na w ypadek  odm ow y rządu , stronnictw o W afd 
odmówi m u sw ego poparcia . W  zakończeniu  rezo­
lucja podkreśla , że każdy  gabinet, k tó ry  godzi się 
w spółpracow ać z A nglją będzie uw ażany  przez Wafd 
za w rogi krajow i i będzie przez to stronnictw o zw al­
czany w szystk iem i środkam i. R ozruchy, k tó re  w y­
buchły w K airze i T antah , rozszerzają  się i n a  inne 
m iasta egipskie. W Beni Suef n ad  Nilem policja zm u­
szona by ła  użyć broni palnej w obec atakującego  
tłumu. Liczba ofiar n ie je s t dotychczas znana. Tłum 
m anifestantów , w liczbie 1.500 osób, k tó ry  podążał 
z Gizeh do Kaira, został w strzym any  p rzez silny 
oddział policji. W yw iązało się s tarc ie , p rzyczem  m a­
nifestanci z zaciekłością zaatakow ali policjantów , bijąc 
ich palkam i i obrzucając kam ieniam i. Oficer b ry ty j­
ski, k tó ry  dowodził oddziałem  policji, dał k ilka s trz a ­
łów do napastn ików , czterech z pośród  n ich  zabijając. 
Jeden  z policjantów  b ry ty jsk ich  jes t ran n y . Dopiero 
po pew nym  czasie policji udało  się m anifestan tów  
zmusić do odw rotu . R ząd obradu je w kom plecie nad 
położeniem , w ytw orzonem  w sk u tek  rozruchów . Po 
rozruchach nastąp iło  pew ne uspokojenie, jed n ak  p o ­
licja pa tro lu je  m iasto. U stalono s t r a ty : k ilka sklepów  
złupionycb, p a rę  przew róconych  tram w ajów  i wiele 
w ybitych okien w ystaw ow ych. — W liczbie poszko­
dow anych budynków  znajduje się rów nież konsu lat 
angielski. R ząd w ydał odezwę, w zyw ającą do spokoju, 
jednak  rozruchy  trw a ją  dalej. R annych  dwóch s tu ­
dentów , k tó rzy  n astęp n ie  zm arli, pochow ano nocą.

228 m ia s t  z m ie n ia  n a z w ę . W  najbliższym  cza­
sie zm ieni w S tanach  Z jednoczonych 228 m iast sw oją 
nazwę. O kazuje się bowiem , że istn ie je  3 m iejsco­
wości o nazw ie N ev Jo rk , 5 F iladelfja, oraz nieliczna 
liczba różnych G eorgestow a, G ongstow n. N ic dziw­
nego, że w yw ołuje to duże zam ieszanie, szczególnie 
dla poczty.

D laczeg o  j e s t e ś  t a k i  c z a rn y  ? K ilka la t tem u ce­
sarz A bisynji w racał z podróży do E u ro p y  n a  okręcie. 
Obecność jego za in trygow ała pasażerów , a  zw łasz­
cza pew nego siedm ioletn iego m alca, F rancuza. W resz­
cie, pew nego dnia, n ie  m ogąc już przem óc swej cie­
kawości, podszedł do negusa i zdobył się n a  odw agę 
zadania m u szeregu  pytań .

Pow iedz mi... dlaczego jes teś  tak i c z a rn y ?  
Możeś zjadł zadużo w ęgla ?

Negus n iezrażony  bynajm niej śm iałością chłopca 
roześm iał się, w yciągnął z w oreczka d u k ata  ze sw oją 
podobizną i podał go chłopcu.

-- M asz to, schowaj n a  pam iątkę p rezen t od 
cesarza A bisynji.

T łu m  p o rw a ł  z r ą k  s z e ry fa  d w ó c h  m u rz y n ó w  
W m iejscow ości A lta ir w s tan ie . Texas tłum , złożouy 
z m iejscow ych m ieszkańców , porw ał z rą k  szeryfa 
dwóch m urzynów , oskarżonych  o zabójstwo m łodej, 
białej dziew czyny. Obu m urzynów  pow ieszono na 
drzewie n a  jednym  z placów m iata. N astępn ie  ro z ­
wścieczony m otłoch udał się n a  poszukiw anie .trze ­
ciego m u rzy n a  podejrzanego rów nież o udział w za­
bójstwie. W m iejscow ości R ipley w stan ie  zachodniej 
Virginii policja znalazła ciało m urzyna , k tó rego  toż­

sam ości n ie  zdołano stw ierdzić. N iew ykryci sp raw cy  
pow iesili go, a następn ie  oblaw szy n aftą  podpalili. 
Zwłoki by ły  zupełn ie zwęglone.

M u rz y n -k a to łik  n a jw y ż sz y m  s ę d z ią  w  U g a n ­
d z ie . Z K isubi w U gandzie (A fryka Środkow a) do­
noszą, że m in istrem  spraw iedliw ości to je s t najw yż­
szym  sędzią w U gandzie, m ianow any  został R aul 
K iw anuka, kato lik  m iejscow y. Od ro k u  1900 je s t to 
trzeci w ypadek , że w ysokie to i odpow iedzialne s ta ­
now isko pow ierzone zostan ie  katolikow i.

Ś le p a  k is z k a  i  d ja m e n t.  Z atru d n io n y  w jednej 
z kopalń d jam entów  w południow ej Afryce, w okoli­
cach Jo an n esb u rg u  — krajow iec znalazł ta k  duży 
d jam ent, że postanow ił go n ie  oddać w łaścicielom  p rzed ­
sięb iorstw a. Chcąc za trzym ać go dla siebie, połknął 
go, sądząc, że w  n a tu ra ln y  sposób odzyska go z po­
w rotem . T ym czasem  kam ień  dostał się do ślepej kiszki- 
w yw ołując bardzo  o stre  zapalenie. N astąp iła  operacja  
k tó ra  się udała, ale za popełn ioną k radzież pow ędro 
wał do w ięzienia. K am ień o trzym ali p rzedsięb iorcy

Na sankcje Włosi odpowiadają bojkotem.

W e W łoszech rozpoczęła się p ro p ag an d a  za bo j­
kotem  towarów , pochodzących z państw , k tó re  opo­
wiedziały się za sankcjam i. B ojkotuje się też film y 
i sztuki tea tra lne , naw ołując przy tem , by  kupow ano 
w yłącznie w yroby  kra jow e. Bojkot sk ierow any  jest 
głów nie przeciw  A nglikom . J a k  w idzim y n a  zdjęciu, 
z nap isu  „Tea Room" n a  h erb aciarn i w Rzym ie u su ­
n ięto  n iek tó re  litery , zn iekształcając słow a angielskie. 
P rzem ieniono“też szyld b ardzo  popularnego w R zy­
m ie sk lepu  konfekcji m ęskiej, k tó ry  nosił dotychczas 
nazw ę „P rinc,pe di G alles" (Książę Walji). Zam iast 
„W alji" naklejono  nap is „P iem onte". A więc książę 
P iem ontu  będzie te raz  decydow ał o modzie W łochów.
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RZECZY CIEKAWE.
Dorośli uczą się bpie] niż dzieci.

Kto jeszcze nie p rzekroczył 50 roku  życia, a m a 
odpow iednią sposobność i chęć do nauczania się cze­
goś, ten  n ie  pow inien  pom ijać tej sposobności, d la­
tego tylko, że czuje się za starym , lub za s ta rą  do 
nauki. O bawa, że podeszły  w iek osłabia zdolności do 
nauki, je s t bardzo często bezpodstaw ną. Uwagi te  
odnoszą się rów nież do tych, co już przekroczyli 50 
ro k  życia, chociaż w tym  w ypadku osłab ien ie zdol­
ności do nauki zaczyna się już lekko i stopniow o 
zaznaczać.

Niedawno tem u przeprow adzono badan ia  nad  
2-ma grupam i osób. Do jednej g rupy  należały  osoby 
powyżej 35 roku  życia (przecię tn ie  42 la ta  każda 
z tych  osób), do drugiej znów osoby pom iędzy 20 
a 24 rokiem  życia (przeciętn ie po 22 la ta  życia). 
B adania te  m iały n a  celu poznan ie  zdolności do n a ­
uczenia się różnych  zaw odów  i przedm iotów .

P rzy  nauce E sp eran ta , ow ego sztucznego języka* 
opartego  n a  logicznych zasadach, s ta rsza  g ru p a  uczyła 
się około pięć szóstych szybciej, n iż m łoda. Obie 
znów g ru p y  uczyły  się szybciej, aniżeli dzieci. P rzy  
uczeniu się czytania, p isania, ary tm ety k i i innych  
przedm iotów  elem entarnych , dorosłe osoby w 42 roku  
życia uczyły  się o pięć szóstych szybciej, niż doro­
słe osoby w 22 ro k u  życia.

Każdy wita, jak umie.
U n iek tó rych  plem ion m urzy ń sk ich  w środko­

wej A fryce ak t pow itania odbyw a się w ten  sposób, 
iż gość m usi potrzeć swój nos o nos gospodarza; 
n a  jednej zaś z w ysp Polinezji w ydarzyło  się misjo-
ki A  A  <4 A A  A  A A  mik iHtmmOfc Ji> iA> A  idu* nk

narzow i angielskiem u, iż p rzy b y ł do wsi, gdzie przy 
pow itan iu  obow iązuje naplucie na  głow ę wszystkim 
przyby łym  gościom —  kto  nie chce obrazić srodze 
tubylców , m usi się poddać tej m ocno niem iłej operacji.

Rów nie dziw aczne i osobliwe zw yczaje panują 
w śród Ind jan  w południowej Brazylji. Tam  znów 
obow iązuje ry tu a ł płaczu rzew nego i głośnego. Gdy 
gość p rzekroczy  próg chaty, n a ty ch m iast żona i córki 
gospodarza siadają  z rozpuszczonem i w łosam i na­
przeciw  p rzybysza  i poczynają głośno płakać. Opo­
w iadają m u przy tem  w szystko, co się działo w domu 
do chwili jego przyjazdu. Po tym  akcie grzeczności 
kob iety  ocierają  łzy, śm ieją się i ugaszczają gościa 
w yw arem  z h erw a m ate. Co k ra j to obyczaj.

Wszy wymierają.
Jed en  z uczonych, k tó ry  odbył długie podróże 

po E urop ie  i Azji, stw ierdził, że coraz m niej wszy 
rodzi się. Jako  pow ód podaję, że n ie  ty le  postęp 
h ig jeny  w pływ a n a  to, ile tajem nicza choroba, której 
u legają  wszy, podobnie, jak  sw ego czasu  pchły.

Z E B R A N I E  
członków Krakowskiego Tow. Pszczelarskiego

odbędzie się w niedzielę dn ia 24 lis topada br. o go­
dzinie 10 ran o  w K rakow ie p rzy  ul. św. J a n a  20,1 p. 
Na zeb ran iu  w ygłoszony będzie odczyt i om awiane 
będą ak tu a ln e  sp raw y  pszczelarskie . -  U prasza się 
członków i za in teresow anych  gości o liczne przybycie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
, P p : W in c e n ty  K o rzeń  w P.: Numer z przekazem rozra­

chunkowym wysłaliśmy pod wskazanym adresem natychmiast 
Dziękujemy za pamięć i polecamy się nadal. — Z ofja B a ra ń ­
sk a  w G.: W tej sprawie jeszcześmy nic nie zadecydowali; o 
tem  będzie można coś powiedzieć dopiero za miesiąc Wzajem­
nie pozdrawiamy Panią.

Zagadki do nagrody.
1, Kwadrat magiczny.

(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).

W miejsce kwadracików cieniowanych 
powstawiać litery tak, aby utworzyć 4-ro 
literowe słowa o poniższem znaczeniu.

1. Rząd: Rzeka w Rosji. 2. Góry w Azji.
3. Chleb żydowski. 4. Jest na morzu wspak

2. Szarada.
(Ułożył Józef Górecki z K.).

Pierwsze drugie trzecie 
Wznoszą na zabawie:

Niechaj czas swój spędza 
w zdrowiu, szczęściu, sławie.

A ja póki drugie trzecie, 
jestem przyjacielem „Roli“,

Źe nie dawnym, 
więc Maciusia o to serce boli. 

Gdy masz grube, a kupisz „Rolę“
0 zachodzie słońca,

To ci w kiosku resztę
czwarte piąte bez końca.

W spak piąte i koniec szóstego 
znajdziesz u każdego człeka... 

Kaśka Maciusiowa też ma, 
więc Maciuś narzeka,

A gdy nadchodzi czwartek, 
to  już od rana samego 

Chodzisz i szukasz ciągle 
siódmego ósmego 

Dziewiąte dziesiąte 
imię bardzo znane,

Bo też w każdej „Roli“ 
jest wydrukowane.

Jedenaste, część dwunastego
1 trzynasty złoty;

Przy nim jedenasty dwunasty 
niema nic do roboty.

Całość jest to okrzyk 
na cześć przyjaciela „Roli“... 

Zgaduj, lecz uważnie, pomału 
powoli !

3. Łamigłówka kratkowa.
(Ułożył M. Blum z W.).

1 !
2 1

3
4

5
6

W sześciu rzędach oznaczonych literami: 
A, B, C, D, E, F, ułożyć w każdym po wy­
razie sześciozgłoskowym. Litery wskazane 
przez cyfry od 1 do 6 włącznie utworzą 
nazwisko króla polskiego.

Sylaby: Fi, mo, o, da, to, bro, ni, ne, 
syr, bor, jas, ry, ko, la, ap, sre.

Znaczenie wyrazów: A) Wyspa w Azji 
B Niewola tatarska. C) Imię męskie. 
Mebel. E) Metal szlachetny. F) Imię męskie.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 28 listopada b. r. 
Znaczenie zagadek z Nr. 46 „Roli“: 1. Krzyż magiczny ;

Pierwszy rz ą d : 1. D rugi: 1 6 8 Trzeci: 3 9 2 4 7. Czwar­
ty : 5 7 3. P iąty: 9. 2. Szarady: I. Latawiec. II. Stokrótka.
III. Parasol. IV. Menażerja V. Stowarzyszenie. 3. Bilet wizyto­
w y: Mościcki.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Jan Siuda z Ł , Wład. Zaręba z O., Franc. Mazelon z Ł., Kasper 
Macuga z K., Józef Kapuściński z L., Jan  Golonka z M., Józef 
Jędrzejczyk z R. W. Wincenty Kowalski z J. W. i Jan Bober z W.

Nagrody otrzymali pp.: Jan  Golonka z M. i Józef Jędrzej­
czyk z R. W.

Wydawca i  redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Drukarnia „Monopol" Kraków, ul, Na Gródku L 2



LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił 
i przyjmuje w  domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
f # 1 Ceny konkurencyjne.

LUDZIE NERWOWI
U M I E R A J Ą  M Ł O D O

c z y  n i e  z a u w a ż y l i ś c i e  t e 2  n i e k i e d y

I U S I E B I E  J E D E N  Z  N A S T Ę P U J Ą C Y C H  
O B J A W Ó W  O S Ł A B I E N I A  N E R W O W E G O ?

Ulwo pobudliwość, smuiek, drżenie, nlepoltOJ, kołatanie serca 
zawroty głowy, uczucie leku, bezsenność, niespokojny sen, 
zniesienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, 
wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapa­
chów. pociąg do środków odurzających, tytonia, wyskoku, 
herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie przed oczami, 
nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie 
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik 
popędu płciowego. Jeżeli z wymienionych tutaj objawów 
jeden r a ż ą c o  lub kilka j e d n o c z e ś n i e '  występują:

JE S T  T O  O Z N A K A ,  I Ż  N E R W Y  S Ą 'P O W A Ż ­
NIE O SŁA B IO N E I W Y M A G A JĄ  W Z M O C N IE N IA

Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie mogą 
wystąpić poważne zaburzenia czynności psychicznych. Jak 
naprz. bredzenie l niepoczytalność, szybkie osłabienie or­
ganizmu I wreszcie śmierć przedwczesna. Bez względu na 
Istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotów 
gratis I franco wyjaśnić prostą metody, która przyniesie każ­
demu radosną niespodziankę- Zapewne Już dużo wydaliście 
pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przy­
niosły tylko ulgę przejściową. Zapewniam was. Iż znam wła­
ściwa metode przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów. 
Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje 
radość życia, energje, siłe do pracy. Wiele osób zakomuni­

kowało mi. Iż czuja sie lakgdyby nowonarodzeni.

T O  PO TW IERD ZA JĄ  R Ó W N IE Ż  O R Z E C Z E N I A  
LEKARSKIE. K O SZT W Y N O S ) T Y L K O  C E N Ę  
K A R T Y  P O C Z T O W E J .  W YSYŁAM T Ę  P O ­
U C Z A JĄ C Ą  KSIĄŻKĘ. Z U P E Ł N I E  G R A T f S .

P A f H i O E i !  A - A P O T H E K E  
BUBAPEST72 POSTFACH 83. Abf. 948



7 0 0  złotych nagrody!!!
W ie lk i k o n k u r s  f ir m y  „ P o lsk a  T k a n in a "

1. Nagroda 300 z l  w gotówce 4. Nagroda 60 zł. w gołów«e
2. u "200 at „ Js 5- » 4 0  ,, M u
3. 8 0  ,, ,, n 6. ■> 2 0  » » i*

1 rower najlepszej marki wartości 200 złotych.
W celu zjednania sobie stałych klijentów wśród szerokich warstw  

konsumentów naszego kraju, postanowiliśmy ogłosić wielki kimkisrs 
z nagrodami pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady.

Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie wraz k Zamó­
wieniem na jeden lub więcej z niżej wymienionych reklanmwyOi^lSWn- 
pletów.

Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy i również w  eefa Zwal­
czania niesolidnych i niezarejestrowanych firm, które W y d a ją  foffllŚe- 
tę, postanowiliśmy obniżyć ceny naszych kompletów do pozioma n i­
gdy dotąd nienotówanego.

Nasze reklam ow e kom plety z  o lbrzym ią zniżką «®n 
TYLKO ZA ZŁ. 9 gr 90

wysyłamy: 3 mtr. materjału na eleganckie ubranie męskie, jesienne 
łub zimowe (wzory bielskich kamgarnów) hib 1 ubranie męskie, goto­
we, gładkie lub deseniowe o dobrem wykończeniu od nr. 46 — 52,
X pullower męski, zimowy, gruby i eiepły w deseniach żakardowych 
z szalowym kołnierzem, 1 koszulę męską w  dobrym gatunku z modnem 
wykończeniem satynowem lub 1 p. kalesonów białych w doskonałym  

gatunku. 1 szal męski, wełniany, najmodniejszy lub 1 pasek zamszowy do spodni z ładną n i­
klową klamrą, 1 p. skarpetek deseniowych b. mocnych, 1 krawat jedwabny i 3 chusteczki 
męskie do nosa, duże z ładną, kolorową obwódką. Ten sam komplet w  lepszym gatunku 
zł. 11 gr. 90, zaś w najlepszym gatunku zł. 13 gr. 90.—

TYLKO ZA ZŁ. 10 —
wysyłamy: 4 mtr. materjału na modną suknię damską o najnowszem wiązaniu, 1 swetr (pul 
iower) damski, efektowny, bardzo modny, 1 chustkę zimową czysto wełnianą w kraty jasne 
lub ciemne, 1 p. pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską, madapolamo- 
wą, luksusową we wszystkich kolorach według żądania lub 1 koszulę damską p. wełnianą,
1 p. reform z dobrego elastycznego trykotu, lp . pończoch damskich wełna z jedwabiem lub 
1 apaszkę czysto wełnianą li. modną, w piękne wzory, 1 pasek, 1 p. rękawiczek' czysto weł­
nianych b. eleganckich i 3 chusteczki damskie, batystowe do nosa. Ten sam k mpiet w  lep­
szym garn k u  zł. 12 gr. 50, zaś w najlepszym gatunku zł. 14 gr. 45.—

TYLKO ZA ZŁ. 24 —
wysyłasay: 1 sztukę płótna białego 17 mtr., w b. dobrym gatunku na bieliznę wszelkiego 
rodzaju firmy T T< Poznański Sp. Akc., 2 kołdry pikowe na 'ka w eleganckie kwiaty ża­
kardowe, 6 mtr. flaneli bieliźnianej, miękkiej i puszyslei na wszelką bieliznę, oyjamy i szla­
froki lub 6 mtr. zefiru w modne prążki na koszule męskie, dzienne, 6 mtr. ręcznikowego 
czysto białego wzór kostek lub 6 ręczników waflowych z frendzlami i 2 dywany ścienne 
w ładne, tkane obrazy. Ten sam komplet w najlepszym gatunku zł. 26.—.

Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. Pła­
ci się przy odbiorze na poczcie.

BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy takowy spowrofem. a pienią­
dze natychmiast zwracamy.

Każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem na jeden lub 
więcej kompletów, będzie zamieszczony na liście uczestników przy podziale nagród. Podział 
nagród odbędzie się w  obecności Rejenta łódzkiego w dniu 20 grudnia 1Qa!;

F i r m a :  „POLS&KA T K A N I N A “ ŁÓDŹ, ulica Moniuszki L. 3, Oddział C. 11.
Oprócz nagród pieniężnych dodajemy do każdej paczki wartościową premję.

OBJAŚNIENIE: 
Bo 8 wolnych pó) 
należy wstawićlicz- 
by  d o w o l n e  od 
3—11 w ten sposób, 
aby sum a ich, li­
cząc we wszystkieh 
k ierunkach d a ł a  

liczbę 21.

K O N C E S J O N O W A N E  
•  •  :

1
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rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta nawet z szyciem nieobeznane. Wpisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona.

Reklam acje o nieotrzymane egzemplarze „Roli“ 
pisze się nie w listach ale na zwykłych kartkach pa­
pieru tej wielkości co pocztówka. Nad adresem trze­
ba napisać „Reklamacja gazetowa*. Na odwrotnej 
stronie pisze się który numer -nie nadszedł; Rekla­
mację taką nieopłaconą wrzuca się do skrzynki poczt.

Bandażysta!
S p e c ja ln y . F a ch o w ie c  o d  la t  4 0

A .  M .  M 1R K I E W I C Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją 
Praktyczną wyjaśnienia listowne, (odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości Itp.

Reklama jest dźwignią handlu i przemyśla! U


